
C H O IN K O W E  NOWINKI

PIERWSZA choinka w Szcze 
cinie — taka prawdziwa ze 
śniegiem i  „ bombkami"  i  podar
kami pod drzewkiem.... Od
dwóch dni jarzy się w starym 
PDT, na świątecznej wystawie 
MHD.

Już 3.000 
drzewek
kupili
szczeciniacy
w pierwszym dniu
sprzedaży
■ V \ /  CZORAJ na p?aou To-

*  * b rudk im ' panowało szcze 
gólne ożywienie. PSS rozpo­
częła sprzedaż choinek. Każdy 
chciał je  obejrzeć, czy ładne 
mają ugałęzienie, czy sa iw ie  
że. ¿!e kosztują.

M ała 3 -lc tn ia  K rys ia  M oraw iec 
c iągn ie  sw o ją  m am ę za rękaw .

— O m am usiu , tę  cho inkę  kup . 
P a trz  ja ka  w ysoka...

F a n i M oraw ice  p ró b u je  przeko­
nać K rys ię , że św ięta dopiero za 
dw a tyg od n ie , w ięc jeszcze czas. 
A le  m ała  K ry s ia  n ie  ustępuje. Po 
c h w ili szczęśliwa odchodzi z m at­
ką  dźw igającą p iękną , aż 3-me 
tro w ą  cho inkę.

PODOBNE ożywienie panu­
je  również na placu Grunwal­
dzkim i na Gumieńcach, gdzie 
tło  stoiska z choinkaimi niie 
można się dosłownie docisnąć. 
Kupujących jest wielu.

A by umożliw ić ludności jak 
najbardziej dogodny zakup, 
zorganizowano dostateczną i-  
lcść punktów sprzedaży cho­
inek na placach Mickiewicza, 
Tobruckiim, Grunwaldzkim, 
przed sklepami owocowo -  wa 
rzywniczymil i  na przedmie­
ściach.

W pierwszym ty lko  dniu 
sprzedaży PSS sprzedała 3.000 
drzewek, a dziś na rynku 
uk-zało się aż 7 wagonów, czy 
!i około 10.000 sz/t. Sprzedaż 
prowadzi również MHD.

CENY u trzym aa o  na poziom ie 
te n  z ubiegłego roku . T a k  w ięc 
c h o in k i do wysokości l  m . kosztu 
Ją 5 z ł, od X — 2 m. — 8 zl, i  od 
2 do ponad 3,5 m . — 12 zł.

C ho ink i tzw . św ie tlicow e  w yso­
kośc i do 10 m., w  cenie 37 zł. 50 
g r . dostarczane będą na specjalne 
za -ó w io n ia .

W ty m  ro k u  ch o in k i są znacznie 
Ładniejsze, a n iże li w  u b ieg łym , po 
niew aż baczną uw agę zw raca się 
na zew nętrzny w yg lą d  drzewka, 
na uk ła d  gałęzi i  świeżość

Sprzedaż trw a ć  bedzie do dnia 
24 hm . do godz. 12. (S)

Cena 20  groszy
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Zgodnie z uchwałami IX  Plenum

a k ty w  budow lany postanaw ia
B U D O W A Ć

SZYBCIEJ, TANIEJ I LEPIEJ
N

konanych robót w poszczególnych 
fazach produkcji, wreszcie stałe­
go podnoszenia kwalifikacji za­
łóg robotniczych.

AD realizacją zadań wytyczonych budownictwu 
przez IX  Plenum KC PZPR obradowali w 
Warszawie aktywiści partyjni i gospodarczy

ZSRR — Francja 
w gimnastyce

JAK donosi francuska pra­
sa. mecz gimnastyczny 

ZSRR — Francja odbędzie się 
w paryskim pałacu sportowym 
w  dniach 19 i 20 grudnia w 
konkurencjach kobiecej i  mę­
skiej.

W  zw iązku z poważnie rosnący­
m i zadan iam i po w ia to w ych  Przed 
s ięb io rs tw  B u dow lanych , k tó re  pro 
wadzą b u do w n ic tw o  na w s i ucze­
s tn icy  na rady w skazyw a li na ko ­
nieczność otoczenia ic h  specjalną 
troską i  opieką.

Poważne znaczenie w  rea liza c ji 
s ta w ia nych  przed bu dow nic tw em  

- - - zadań będzie m ia ia  — ja k  podkre
resortów budownictwa przemysłowego oraz budów- śłano na naradzie — dalsza poprą

■ _j  w a w a ru n kó w  b y tow ych  i  soc ja l-
m e t w a  m ia s t  t  O S ie a i l .  nych p ra cow n ikó w  budow nic tw a ,

r * A r \e T M . i«  , . . ,  t , ,  . . . .  poprzez organ izow an ie now ychpODSTAwĄ obrad był referat kreślił szczegółowe środki zapew* o z r -ów  1 podnoszenie poziom- 
" wygłoszony przez wiceprezesa niajqce pełną rea'izację wytycza- pracy is tn ie ją cych , polepszanie 

Rody Ministrów Stefana Jędry- nych terami ladań, drogę dolsie- » » " ! » “ »  .!■ ho te lach ro b o tn i- 
chowskiego, który w świetle osiąg- go rozwoju tej gałęzi prze nysłu. 
nięć i braków w dotychciasowej Podsumowując dotychczasowe 
pracy naszego budownictwa na- „¡ewqtp|iwe osiqgniecia oraz 

poddając krytycznej analizie błę-

Po tygodniowym pobycie

parlamentarzyści francuscy 
wczoraj Polskę

zinach południowych deputowani do 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego po tygodniowym 

pobycie w Polsce odlecieli do Paryła. Deputowanych francu­
skich żegnali na lotnisku: sekretarz generalny Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą -  J. K. Wende, przewodniczący 
polsko-francuskiej grupy parlamentarnej, poseł na Sejm -  O. 
Lange oraz dyrektor protokółu dyplomatycznego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych -  E, Bartol. Na lotnisku był również 
obecny embasador Francji, p. E. Dennery.

U ?  GMACHU Sejmu PRL od-
'  * było się dnia 10 bm. spot­

kanie bawiących w Warszawie 
deputowanych francuskich z pol­
sko-francuską grupą parlamón- 
tarną. Spotkanie upłynęło w przy­
jaznej atmosferze. Parlamentarzy­
ści polscy i francuscy mieli moż­
ność wymiany poglądów i omó­
wienia sprawy przyjaznych sto­
sunków między Polską i Francją.

W  godzinach p o po łud n iow ych  go 
ic ic  fran cuscy  o d w ie d z ili w  K a ro li 
n ie  zespól „M azow sze“  1 b y l i  obec 
n i na  jeg o w ystęp ie  a r tys tycznym . 
Gościom fra n cu sk im  tow a rzyszy ł»  
m ałżonka am basadora F ra n c ji — 
p a n i D ennery.

(DOKOŃCZENIE NA 5TR. 2)

8 tygodni
czekamy
na czyszczenie
płaszcza
Czy to nie za długo?

p lS A L IS M Y  już w „Kurier
* rze“ , że usługi Szczeciń­

skich Zakładów Pralniczych są 
niewystarczające, a często nie­
solidne. Pisaliśmy o tym „od 
strony klientów“ , którzy — jak 
to wynika z licznych wypowie 
dzi — skarżą się na niesumien 
ność punktów przyjęć itp.

DZIŚ „pod pióro“  bierzemy 
zaplecze tych punktów, samą 
fabrykę dawnej Śnieżki"...

Już pomieszczenie zakładu 
wskazuje, że dobrze pracować 
w tych warunkach jest trudno 
Mieści się ono w małym dom- 
ku przy ul. Arkońskiej Na do­
le jesj pralnia, na pierwszym 
piętrze mieszczą się biura, ma­
gazyny i rozdzielnia bielizny. 
I chociaż załoga zakładów sta­
ra się pracować jak najlepiej, 
zbyt dobrych wyników dotąd 
nie ma.

— Z wielkimi trudnościami 
borykamy się — mówi prezes 
Zakładów Pralniczych. — Ob­
ciążają nas przedsiębiorstwa, 
zamówienia fabryk i terenu...

Czy tylko tó jest przyczyną 
wadliwej pracy Szczecińskich 
Zakładów Pralniczych?

(CZYTAJ o tym na stroni# 
pątej).,

Najwięcej ryb
spośród baz kutrowych
rybaków
indy w ¡dualnych

dostarcza
Gdynia
i Hel-Jastarnia
NA miesiąc przed terminem 

indywidualni rybacy morscy 
Wybrzeża wykonali wartościowy 
roczny plan połowu ryby mor­
skiej. Plan ilościowy rybacy indy­
widualni do tegoż terminu wyko­
nali w 93 proc.

NA przedterminowe wykonanie 
planu rocznego wydatnie wpłynę­
ła wysoka gotowość techniczna 
kutrów rybaków indywidualnych.

Spośród baz kutrowych rybaków 
indywidualnych na czoło -v reali- 
lizacji planu wartościowego i ilo­
ściowego wysunęła się baza w 
Gdyni, potem baza Hel -  Jastar­
nia. Z bazy gdyńskiej na długo 
przed terminem roczne plany war 
tościowe połowów wykor.ały 22 
kutry.

Dziś 6 stron

dy w dotychczasowej pracy obu 
resortów, uczestnicy narady moc­
no podkreślali, iż w realizacji tez 
IX Plenum doniosła rola przypa­
dła pracownikom budownictwa.

Od tego bowiem, jak szybko 
rozpoczniemy zdecydowaną 
walkę z przejawami wszelkiego 
rodzaju marnotrawstwa, pd te­
go, o ile taniej budować bę­
dziemy noWe zakłady przemy­
słowe, nowe tysiące mieszkań, 
szkół itp., od poziomu jakości 
wykonanych robót budowlanych 
i ścisłego przestrzegania ter­
minowości oddawania inwesty­
cji do użytku -  zależy w dużym 
stopniu realizacj programu wy 
suniętego przez IX Plenum -  
przyspieszanie wzrostu stopy 
życiowej judzi pracy.

ROZSZERZENIE systemu bezu- 
*'sterkowego odbioru, termino­

we wykonywanie na osiedlach 
obiektów socjalnych, kulturalnych 
i usługowych, pełne skupienie u- 
wagi załogi i kierownictw budów 
na polepszenie jakości i zwiększę 
nie oszczędności — oto niektóre 
z wytycznych ustalonych na na­
radzie.

U sun ięcie do tychczasow ych n ie ­
dociągnięć. w ykon an ie  s to ja cyc t 
przed bu dow nic tw em  zadań m ożt 
być osiągnięte ty lk o  pod w a ru n ­
k iem  pe łne j m o b iliza c ji załóg ro ­
bo tn iczych , u ja w n ie n ia  i  w yko rzy  
s tania w sze lk ich  re ze rw  tkw ią cych  
w przem yśle bu do w lan ym , wresz­
cie szerszego, powszechnego ko rzy  
stania z dośw iadczeń bu do w n i­
czych radz ieck ich .

W walce o wyższą jakość bu­
downictwa, wskazywano na ko­
nieczność zaostrzenia kontroli od­
dawania gotowych obiektów, ści­
słego kontrolowania. jakości wy­

TONY gruzu zabiera od k il­
ku już dni koparka z narożnika 
przy placu Przyjaźni. Celem 
miejskiego planu odgruzowa­
nia jest, by wszystkie miejsca 
zgruzowane w Szczecinie za­
mienić w kwietniki.

Na placu Przyjaźni pracuje 
koparka. Na innych placach nie 
mniej ważnych — pracować 
mieli pracownicy instytucji, któ 
rzy zobowiązali się do tego 
czynu społecznego. Nie wszę­
dzie wywiązują się ze swych 

, obowiązków Dlaczego? 
j Czy czekają na koparkę? 
j Jest tylko jedna w Szczecinie. 
I Bez przyrzeczonej pomocy spo- 
I lecznej nie obejdzie się.'

ż  W CZO R A J po op racow aniu  I
podp isan iu p la nu  re a liza c ji um ow y 
k u ltu ra ln e j m iedzy Po lską Rzeczy 
pospo litą  Lu do w ą  a B u łga rską  Ite 
p u b lik ą  Lu do w ą na ro k  1954, op u ­
ściła Polskę bu łga rska de legacja 
rządow a na o b rad y  k o m is ji m ie ­
szanej.

*  N A  zaproszenie p re zyd ium  Z a ­
rządu G łów nego ZSCh p rzyb y ła  *  
NRD do P o lsk i de legacja przedsta 
w ic ie li zarządu cen tra lnego ZSCh
* ch ło psk ich  spó łdz ie ln i ha nd lo ­
w ych w  celu zapoznania się z o- 
s iągn ięc iam i i  m e to da m i p ra cy  
p o lsk ie j spółdzie lczości.

Przez dalszą poprawę 
sytuacji mas 
pracujących 
do wzmożenia walki 
o jedność i pokój!

Doniosła 
uchwała Rady 
Ministrów NRD

tekst uchwały Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej w sprawie dalszej popra­
wy warunków pracy i sytuacji ma 
terialnej robotników oraz w spra­
wie praw związków zawodowych. 
Uchwała wytycza szereg posu­
nięć mających na celu dalszą po­
prawę warunków życia mas pra­
cujących, m. in.:

*  przeznaczono w  r. 1954 na  tor. 
budowę sieci p o l ik lin ik  am bula to­
r ió w  i  p u n k tó w  san ita rn ych  190 
m ilio n ó w  m . P rzy  w iększych zakła 
dach przem ysłow ych m ają pow­
ita ć  sanatoria nocne i  dom y w y ­
poczynkow e;

£  przeznacza w  r . 1954, 764 m ilio  
nów  m arek na b u do w n ic tw o  m ie­
szkaniow e, ro b o tn icy  i u rzę dn icy  
będą m og li o trzym ać  w  1954 r. k ro  
d y ty  na te  cele:

y  p rze w id u je  poważną rozbudo­
w ę sieci ż łobków  i przedszko li;

*  w y licza  szereg zarządzeń m a­
ją cych  na celu podniesienie p łacy 
robocze j, zw iększenie zas iłków  d l*  
em e rytó w , dalszą popraw ę i  pota 
n ienie środ ków  tran spo rtow ych , 
rozszerzenie ha nd lu  Ud.

IX /  KOŃCOWEJ części uchwała 
Rady Ministrów potwierdza 

prawa i obowiązki związków zawa 
dowych Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w dziele obrony in­
teresów robotników i urzędników. 
Rada Ministrów podkreśliła, że 
związki zawodowe powinny aktyw­
nie uczestniczyć w opracowywaniu 
i realizowaniu wszystkich posu­
nięć, które dotyczą interesów lu­
dzi pracy.

Przew odn iczący Z jednoczen ia 
W olnych N iem ie ck ich  zw ią zkó w  
Zaw odow ych (FDG B) H erbe rt 
W arnke w yg ło s ił przem ów ienie na 
posiedzeniu Rady M in is tró w  NRD. 
P o dkreś lił on, że uchw ała Rady 
M in is tró w  w  spraw ie popraw y sy­
tu a c ji mas pracu jących  oraz w  
spraw ie pra w  zw iązków  zawodo­
w ych  będzie now ym  źród łem  s iły  
d la  k la sy  rob o tn icze j ca łych N ie­
m iec w  je j  walce o jedność i po ­
kó j.

Z dalekich mórz i oceanów 
napływają radiotelegramy

o podejmowaniu przez załogi statków

zobowiązań na cześć II Zjazdu Fartii
rJ  MÓRZ i oceanów coraz liczniej napływają do Gdyni radiote- 
/-> legramy, w których załogi statków Polskich Unii Oceanicznych, 

odpowiadając na wezwanie załogi statku „Batory", donoszą o po­
dejmowaniu zobowiązań na cześć II Zjazdu Partii.

WEDŁUG danych na 10 bm„ 
zobowiązania przeprowadzeni;; 
we własnym zakresie remontów 
zrządzeń mechanicznych, konser- 
;acj: pokładów i -abin, skróce­

nia planów mych postojów, a 
przez tc ponadplanowego wyko­
nania p.^ewozów masy towero* 
wej, podjęły załogi 26 statków 
landlcwych.

M. in. całe załoga statku 
MICKIEWICZ", podejmując ha­

sło nucone pnez statkowe koło 
ZMP. strnęła do ;spó!zawodnic* 
wa pod hasłem: „NASZ STATLK 
ŚWIADCZY C NAS".

Aż ślinka 
cieknie...

Fasolka z boczkiem 
w sosie pomidorowym 

groszek purée 
z Y’qr’•’onką

oraz wiele innych 
„pyszności“

ukaże się wkrótce
w sprzedaży
Ą  BY u ła tw ić gospodyniom 
* *  przygotowywanie pożyw 

nych dań obiadowych prze 
myst owocowo -  warzywny 
przystępuje do produkcji spe­
cjalnie przyrządzonych potraw 
ja k :

Groszek pu rée z w ędzonką fa ­
solka z boczk iem  w  sosie pom l 
do row ym , k ie łb a sk i w a rzyw no 
m ięsne w  sosie po m idorow ym  
k ro k ie ty  . z m ięsa i  w a rzyw  
z sosem chrzanow ym  oraz kon 
se rw y  zakąskowe — p ie p rz  tu  
re c k i i  p o m id o ry  faszerowane 
ko rn iszo ny , ce b u lk i w  occie i t r  
Uznanie k lientów  zdobęd 

też z pewnością wysokogafrur 
kowe odmiany w in  krajowv<v 
jak np. lepsze gatunki M !<vh 
Kaszubskiego” , tró in iaka na 
moszczach porzeczkowych i 
jrb tk  owych, w ino owocowe 
Barbakan”  i iin.
W szystkie te  w y ro b y  znajdą się 

ju ż  w  przysz łym  m iesiącu na pó ł 
kach sklepow ych „D e lika te sów “  w  
późnie jszym  zaś te rm in ie  — w  m ia  
tę  w zro s tu  produkcji — również 
w Innych sklepach spotywciych.

Załoga statku „LECH" w radio* 
elegramie donosi, że dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii postanowiła 
m. in. wt własnym zakresie bez 
»późnienia rejsów przeprowedzić 
cmont pompy, oczyścić i pona- 
owdć karter maszyny głównej, 
»rzcprowadzić konserwację tunelu 
vałowego, wymalować messy 
narynarzy, korytarze i schowki.

14  12. 52
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if eieleczalna 
dtaroba

D O B IM Y  skok w  nieznane-' —
»»“ przy ta cza ł w sw oim  czasie

bu rźu a zy jn y  dz ie nn ik  fran cusk i 
„F ra n ce -S o ir“  op in ie  pewnego po­
l i ty k a  francusk iego b iorącego n- 
d z ia ł w  rokow aniach w  spraw ie 
re a liza c ji t. zw. p lanu Schumana.

Oióż, d z is ia j po pa ru  m iesiącach 
dz ia łan ia  tego p l.n n , k tó ry  o- 
chrzczono nazw isk iem  francnsk lo - 
go m in is tra , a k tó ry  z ro d z ił się w 
głow ach w aszyngtońskich p o lity ­
k ó w  i  ich  zachodnio - n ie m ie ck ich  
p rzy ja c ió ł, ów  p o lity k  francusk i 
m óg łb y  pow iedzieć, że owo „n ie -  
z a .n e "  s ta ło sie ry c h ło  znane i to 
w  sposób zgoła n ie p rzy je m n y  d la  
F ra n c ji.

Jak ie  cele zam ierza ją osiągnąć 
p rzy  pom ocy „p la n u  Schum ana-* 
c z y li tżw . z jednoczen ia przem ysłn 
węgłowego j  stalowego E u ro py  za­
cho dn ie j jeg o  autorzy? Stw orzyć 
arsenał i  bazę gospodarczą d la  
„a r m ii  e u rop e jsk ie j“ ,  odbudować 
zachodnio - n ie m ie ck i przem ysł 
zb ro je n io w y . U tw orzyć  coś w  ro ­
dza ju super k a r te lu , w  k tó ry m  
Pierwsze skrzypce g ra lib y  zachod­
n io  - n iem ieccy ba ronow ie  w ęg lo­
w i  oraz ich  so jusznicy i  op lekuno 
w ie  am erykańscy. Jed nym  słowem 
coś w  rod za ju  gospodarczego ud po 
w ie d n ika  „a r m ii  e u rop e jsk ie j“  
P rzy  pom ocy „ a r m ii  eu ro p e jsk ie j“  
(w a rto  p rz y  o k a z ji po dkreś lić , że 
p l n  u tw o rzen ia  te j a rm ii rów nież 
ochrzczono na zw isk iem  fran cusk ie  
go m in is tra  — Plevena) ma być 
odbudow any h it le ro w s k i W ehr­
m acht. P rzy pom ocy „p la n u  Schn 
m ana“  m a ją  być odbudow ane za­
chodnio - n ie m ie ck ie  zb ro jo w n ie . 
P rzy  pom ocy „ a r m i i  eu ro p e jsk ie j“ , 
p ro je k tu je  się podporządkowanie 
h itle ro w s k im  generałom  a rm ii in ­
n ych  k ra jó w  zachodnio eu rop e j­
skich. P rzy  pom ocy „p la n u  Schu­
mana“  u s iłu je  się podporządko­
w ać przem ysł w ęg low y  i  sta low y 
Europy zachodnie j, a w ię c  dwa

A le  od p lanów  do ich  rea liza­
c j i ,  do ic h  w c ie len ia  w  życ ie , dro 
gx  nie ta ka  k ró tk a  i  n ie  ta ka  ła t 
wa, W aszyngton i  B onn m a ją  moż 
ność- p rzekonan ia  się o ty m  ua 
przyk ład z ie  zarów no „ a r m ii  euro­
pe jsk ie j* ' Jak i  „p la n u  Schmna- 
ń “ . I  ta k  w ięc w  Luksem burgu , 
gdzie toczą się o b rad y  m in is tró w  
pańs iw  schum anow skich, w ych o ­
dzą na ja w  n ie  do pogodzenia 
sprzeczności pom iędzy uczestn ika­
m i obrad. J a k  pisze d z ie nn ik  Ira n  
cusk l „L ib e ra tio n “ , z ob rad w y  n i 
ka , że „ u n ia  w ęg low o - sta lowa 
je s t pow ażn ie cho ra“ , że m in is tro  
w ie ogran icza ją  się je d y n ie  do \v.v 
g łaszania „aka d e m ick ich  i  sprzeca 
nye h  ze sobą przem ów ień“ , że z 
ca łych  ob rad w y n ik ła  „p ra w d z iw a  
kako fo n ia , poniew aż każdy z  m in i­
s trów  rep re zen tu je  w łasne, odm ień 
ne od in n ych  po g lą d y " .

P łan  Schum ana, n ie  Jest w y ją t­
k iem . N ie ty lk o  on cho ru je . Cho 
ru je  i  to  na n ieniecznlną chorobę 
ca ły  św ia t im p eria lis tyczn y .

Strajk u obronie prawa do strajku

We Włoszech zamarło życie
•  Komunikacja, szkoły i  urzędy unieruchomione
•  1.300.000 pracowników państwowych 

przerwało pracę
Rzymu, o północy z 10 na

Socjalistycznym
współzawodnictwem
pracy

wita lud
ukraiński
360 rocznicę 
zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją
zjednoczen ia U k ra in y  z Rosją.

W  FA B R Y K A C H , kołchozach i 
in s ty tu c ja c h  od byw a ją  sie zebra­
n ia  poświęcone te m u  w ie lk ie m u  
w yda rze n iu  h is to rycznem u.

A b y  godn ie uczcić w ie lk ie  św ię 
to  na rodu rosy jsk ieg o i  u k ra iń ­
skiego oraz w szys tk ich  narodów  
ZSRR, załogi kop a lń  ru d y  i  węg la 
i  zakładów  p rzem ysłow ych z w ie l­
k im  rozm achem  ro z w ija ją  w spółza 
w o d n lc tw o  socja listyczne. W ieś k o ł ! Włoch, 
chozowa zobow iązuje się w zorow o • 
przygotow ać do p rac w iosennych,
-żeb y  uzyskać Jeszcze boga i--.c p lo  
ny.

Wspaniały
sukces
maszynistów
z PT 47-151
9 GRUDNIA br. o goddrtle 

13.39 na dworzec główny 
w  Krakowie wtoczył się pociąg 
ze Stalinogrodu. Na przedzie

W EDŁUG doniesień
11 grudnia zastrajko wało 1.300 tysięcy pracow­

ników państwowych w całych Włoszech dla poparcia 
wysuniętych żądań ekonomicznych i na znak protestu 
przeciwko rządowemu pro jektowi ustawy, który zmie­
rza do faktycznego odebrania pracownikom państwo­
wym prawa strajku.

O  PAR ALIŻO W ANY został 
^ m ic h  kolejowy, uległa 

przerwie komunikacja poczto­
wa. telegraficzna i  telefonicz­
na, nieczynne są szikoly śred­
nie £. powszechne. Zaprzestały 
również normalnej pracy szpi 
tale państwowe, ograniczając 
się do najp iln ie j szych czynno­
ści.

Poza kolejarzami, pocztow­
cami, pracownikami instytucji 
użyteczności publicznej zasfcraj 
kowali również urzędnicy 
wszystkich ministerstw, perso 
n d  przedsiębiorstw podległych 
m inisterstwu obrony narodo­
wej, urzędnicy skarbowi itd.

S tra jk  ten proklamowany zo 
stał na przeciąg 24 godzin 
przez związki zawodowe róż­
nych kierunków  politycznych, 
zarówno należących do włos­
kie j Powszechnej Konfedera­
c ji Pracy ja k  i znajdujących 
się pod wpływam i chrześcijan 
skich demokratów i  socjalde­
mokratów*.

Według doniesień z całych 
s tra jk  przebiega 

sposób zorganizowany i  pod 
znakiem jedności akcji. Na naj 
większych stacjach ko lejo­
wych, ja k  Rzym, Mediolan. 
Bolonia, Florencja, Turyn 
Neapol, ruch pociągów* ustał 
całkowicie. Do stolicy Włoch 
nie przybył żaden pociąg. O 
całkow itym  zahamowaniu ri> 
chu kolejowego donoszą rów- 
nież z Mediolanu. W Bolonii 
stoi na dworcu szereg pocią­
gów. Niemal stuprocentowy 
jest s tra jk  pocztowców w  lUy 
mie. Przerwała pracę ogrom­
na część urzędników m ini­
sterstw.

Należy podkreślić, że trzy 
główne włoskie centrale awiąz 

pięknie udekorowany — paro jiOWe zapowiadają na najbliż-
w A .  P T  A l__1*1 N u  iM -rn tk u  ■ -  : A

Jesteś zdrowy 
i ukończyłeś 9 klas 
szkoły
ogólnokształcącej

-  możesz zostać
OFICEREM
POŻARNICTWA
U  OMENDA Główna Stra- 

ży Pożarnych organizuje 
od 7 stycznia przyszłego ro­
ku roczny kurs O ficerów Po­
żarnictwa. Szkoły takie istnie 
ją  w  Warszawie przy ul. Sło­
wackiego 52/54, w  Łodzi przy 
u l. Tam ki 10. W Poznaniu 
przy u l. Czechosłowackiej 
25/27 jest Szkoła Ofięerów Po 
lityczno-Wychowawczych Po­
żarnictwa i  w  Bielsku Szkoła 
Oficerów Mechaników Pożar, 
n ictwa.

Do szkół tych przyjmowani 
są kandydaci od 18 do 30 la t 
życia z dobrym zdrowiem, po 
siadający ukończone 9 klas 
szkoły ogólnokształcącej lub 
równorzędne w  szkołach zawo 
dowych i  uregulowany stosu 
nek do służby wojskowej.

P O D A N IE  o  p rzy ję c ie  do ty ch  
szkó l na leży składać w  K o m en­
dz ie  G łów n e j S tra ży  Pożarnych 
(Warszawa, u l. S łow ackiego 52, “  
w  ja k  n a jk ró tszym  te rm in ie , 
podan ia  dołącza się: życ io rys, po 
św iadczen ie ob yw ate ls tw a, odpis 
dow odu osobistego, odpis ks ią ­
żeczki w o jsko w e j, św iadectw o u- 
rodzen ia , zaśw iadczenie o nieka* 
ra ’ ności. od p is  św iadectw a wy- 
kszta łcen ia , św iadectw o le k a r­
skie.

K a n d yd a c i żostaja o rz y ję c l do 
SZkoły ho po m yślń ym  od byc iu  
egzam inu wstępnego z zagadnień 
po lity czn ych , języka  po lskiego, 
m a te m a tyk i i  f iz y k i.  N auka jes t 
bezpła tna Słuchacze m ają  zapew 
n ione bezpła tne zakw a terow an ie , 
w yżyw ie n ie  i  um undurow an ie .

Abso lw enci o t rz y m u ją  stopień 
o fic e rs k i w  K o rp us ie  T ech n icz ­
n y m  P o żarn ic tw a i  są za tru dn ia ­
ją  w pożarnictwie

Demonstracje 
młodzieży Oslo
w czasie wręczenia 
„Nagrody Pokoju“ 
Nobla
organizatorowi wojny 
—  Marshallowi

Z OSLO donoszą, że podczas 
uroczystości wręczenia b 

sekretarzowi stanu USA gen 
Marshallowi „Nagrody Pokoju1 
Nobla w sali uniwersytetu v 
Oslo, młodzież rozrzucała ulotki 
wyrażające protest przeciwko 
przyznaniu tej nagrody Marshal­
lowi. Uroczystości zostały prze­
rwane. Policja przy użyciu siły 
usunęła z sali młodzież kolportu­
jącą ulotki.

ULOTKI stwierdzały, że „Mar­
shall jest tym generałem, który 
w dużej mierze przyczynił się do 
masowego mordowania ludzi. 
Za pomocą „planu Marshalla“ i 
paktu atlantyckiego, dążył on do 
rozbicia świata na dwa wro­
gie obozy. Jego działalność to 
wojna i przygotowanie wojny. 
Protestujemy przeciwko temu, by 
nagrodę pokojową Nobla przyz­
nawano za organizowanie woj­
ny".

Mulimmi

Skończyć
„arm ią europejską“ !

Atak bońskiego pisma na politykę Adenauera

IT7Y C H O D ZĄ C E  w Bonn czasopismo „Aussenpoliti- 
V V  sehe Korrespondenz“ zamieszcza artykuł swego 
naczelnego redaktora, znanego publicysty Paulsena, 
który pisze m. In.:

OŚWIADCZENIE Eisenhowe­
ra daje nam okazję do 

stwierdzenia, że gorączka zbro­
jeń atomowych poważnie krzyw­
dzi naród niemiecki. Bez pyta­
nia o zdanie narodu niemiec­
kiego wybudowano ogromnie 
niebezpieczny system baz lotni­
czych na terytorium niemiec- 
kim. Ostatnio dowiedziano się 
nawet, że w Moguncji stacjonu­
je artyleria atomowa. Tego ro­
dzaju przygotowania w żadnym 
wypadku nie służą sprawie bez 
pieczeństwa Niemiec i Europy. 
70 milionów bezbronnych ludzi 
(w Niemczech) narażonych bę­
dzie w wypadku wojny na dzia­
łanie broni masowej zagłady, o 
której tak wymownie mówił Ei­
senhower w swoim przemowie -

-151. Na liczniku 
tysięcy kttome-

■Órs PT 47- 
cyfra 525 
tarów!!!

Starszy m aszynista Jan F a łko w ­
s k i w raz ze s w ym i tow arzyszam i 
p racy m aszyn istam i F ranc iszk iem  
N ow o ta rsk im  i  S tan is ław em  G iżyc 
k im  oraz pom ocn ika m i S tan is ła­
w em  Fam lelcem , W ładysławem  
Z ąb kiem  i  F ranc iszk iem  Przcc i- 
- w sk im  św ięcą sw ó j w ie lk i suk- 

>. 16 k w ie tn ia  1951 r. zobowiążą 
l i  się na  cześć św ię ta  1 M aja  w zo­
rem  rad z ie ck ich  „p iećse ttys łę czn i- 
k ó w “  prze jechać bez na p ra w  śred 
n ich  525 tys ięcy  k ilo m e tró w . Zo­
bow iązanie sw oje ch lu bn ie  w yko  
n a li. Na podkreślenie zasługuje 
fa k t, iż w  etngu w ie lu  m iesięcy 
rea liza c ji swego zobow iązan ia pa­
row óz P t ‘47—151 n ic  m ia ł an i je d ­
nego spóźnienia, k tó re  b y  nastąpi 
ło  z w in y  załogi.

Załoga parowozu osiągnęła 
lajwyższy, nie notowany do­

tychczas w  Polsce wynik. Wy­
eliminowała ona 3 naprawy 
średnie parowozu i  37 płuikań 
kotła. Dzielni maszyniści za­
oszczędzili równoczsśnie po­
nad' 370 ton węgla. Ogólna su­
ma oszczędności, w yn ika ją­
cych z ich  wspaniałego osiąg­
nięcia. prz.-kracza sumę 470 ty 
sięcy złotych.

Zmarła
Lucyna Messal
wy biiiiti
artystka operetki

N IA  10 bm . zm arła  w  W arsza­
w ie  L u cyna  Messal, znakom ita  

a r ty s tka  o p e re tk i po lsk ie j.
U R O D ZO NA w  r .  1886, Lu cyna 

Messal rozpoczęła pracę na scenie 
ja k o  uczennica szkoły ba le tow ej.

W r .  1909 d e b iu tu je  w  tea trze  No 
w oścl w  W arszaw ie ja k o  a rtys tka  
opere tkow a . Od te j po ry  da tu je  
się n ieprzerw ane pasm o sukcesów 
i ogrom na, w zrasta jąca z ro k u  na 
ro k  popu larność a r ty s tk i,  k tó ra  
zdobyw a sobie op in ię  je d n e j *  na j 
w yb itn ie js zych  śpiewaczek opere t 
kow ych  w  E uropie .

Po w yzw o len iu  k ra ju  rozpoczęła 
w ystępy w  tea trze  „L u tn ia -- w 
L u b lin ie , a od c h w ili pow stan ia 
T ea tru  Nowego w  W arszaw ie we­
szła w  skład jego zespołu, w ys tę ­
pu jąc  zarów no w  sztukach dram a­
tyczn ych  ja k  i  w  kom ediach M u­
zycznych,

szy wtorek 24-godzi':nny strajk 
sześc/u m ilionów robotników 
przemysłowych.

1.200 delegatów
gości z obu 

części Niemiec 
zgromadził
zjazd
niemieckich 
holowników 
o pokój
j  A  BM. otwarty został > 
* marze zjazd rt!en

V Węi
marze zjazd niemieckich 

bojowników o pokój, w którym 
bierze udział przeszło 1.200 de­
legatów i gości ze wszystkich czę­
ści Niemiec oraz przedstawiciele

Polski, Czechosłowacji, Anglii, 
Austrii, Belgii, Danii i innych kra­
jów.

OTWIERAJĄC zjazd, przewodni­
czący Niemieckiej Rady Pokoiu 
prof. Walter Friedrich wyraził 
przekonanie, ie zjazd ten przy­
czyni się do zaktywizowania walki 
narodu niemieckiego w obronie 
pokoju -  dla dobra Ojczyzny i 
całego świata.

Uczestników zjazdu powitał 
serdecznie nadburmistrz miasta 
Weimaru, dr Wiedemann. Krót­
kie przemówień'« powitalne wy­
głosił również orzawodniczący 
Izby Ludowej NRD Johannes 
Dieckmann.

Następnie przemawiał p»of. 
Friedrich. Wezwał on naród nie­
miecki, aby wzmógł walkę o ure­
gulowanie nierozwiązanych pro­
blemów międzynarodowych, a 
przede wszystkim o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec- 
kiego,

JAK UBOGIEGO KREWNEGO

traktowali Churchill i  Eisenho­
wer Laniela na Bermudach. Za­
częto Się od tego, że na lotni­
sku Laniel powitany został me­
lodią operetkową bowiem orkie­
stra... nie znała Marsylianki.

Następnego dnia na tymże lot 
nisku Churchill i Laniel oczeki­
wali Eisenhowera. Churchill wy 
raźnie ignorował przy tym La­
niela, pozostawiając go na u- 
boczu i  ostentacyjnie bawiąc się 

kozłem — maskotą pułku 
strzelców walijskich. Gdy prezy­
dent USA przybył, orkiestra za­
grała hymn amerykański i  bry­
tyjski i  znów... nie umiała za­
grać Marsylianki.

W drodze z lotniska Laniela 
umieszczono na szarym końcu 
za Dullesem, Edenem, t j . poni­
żej rangi należnej szefowi rzą­
du. W czasie pierwszego posie­
dzenia (jedynego, na którym 
obecny byt Laniel» Churchill i 
Eisenhower zwracali się tylko 
do Bidault.

Dziennik „ Ćambai", który 
tym wszystkim donosi, na za­
kończenie zadał dwa następują­
ce pytania ..Czy, gdyby Ade 
nauer był obecny nu Bermudach 
to zostałby przyjęty w ten sam 
sposób! Czy przedstawiciele Frań 
cji do tego stopnia stracili po­
czucie godności, aby znosić bez 
żadnej reakcji podobne przeja­
wy bezczelności!"

„EUROPA W GRUZACH"

„Oddziały SS w akc ji“ , „W  
obronie SS“ . .,Manstein“ , .,Pa­
miętniki Kesselringa‘'—oto k il­
ka ty lko  ty tu łów  z 70 nowości 
wydawniczych, które „zdobią“  
obecnie w itryn y  księgarń za­
chodnio-niemieckich. Firma  
..Schlld Verlag", która te książ 
k i wydala reklamuje ie juko 
„ najlepsze podarki gwiazdkowe 
dla żołnierzy i  młodzieży

„ Wiele zakulisowych proble­
mów  — czytamy w  ogłoszeniu 
zamieszczonym w  organie tń ili 
terrystów zachodnio - niemiec­
kich „D ie  Soldatenzeitung“ —na 
biera w świetle książek o tema 
tyce wojennej przejrzystości i 
jasności, co pozwala nam w  
narzym działaniu na podejmą 
wenie właściwych decyzji “

Nie ulega, oczywiście, wąt 
pliwości. że wydawcom m ili- 
tarystycznei lite ra tury chodzi 
o to, aby właściwe decyzje do­
tyczyły naśladowania Hitlerów 
skich żołdaków.

Parlamentarzyści 
francuscy 
opuścili Polskę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W  godzinach w ieczo rn ych  K o rn i 
te t W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z a­
g ran icą  w yd a ł p rzy ję c ie  na cześć 
depu tow anych fran cusk ich . Na 
p rzy ję c iu  obecni b y li posłow ie na 
Se jm  oraz przedstaw ic ie le  św iata 
n a u k i 1 k u ltu ry .

Prasa zachodnia 
o wizycie
parlamentarzystów 
francuskich w Polsce

NOWY JORK

DZIENNIK „Evening Star" w 
komentarzu poświęconym po­

dróży parlamentarzystów francu­
skich po Polsce stwierdza, żs o- 
statnio wysuwa się sugestie w 
sprawie umocnienia układów 
Francji z krajami wschodnimi. 
„Układy te — pisze dziennik — 
które wydaja się być — z punktu 
widzenia francuskiego — logicznie 
uzasadnione, znajdują we Fran­
cji więcej obrońców I zwolenni­
ków, aniżeli projekt utworzenia 
europejskiej wspólnoty obron­
nej".

PARYŻ.

PRASA francuska zamieszcza 
informacje dotyczące szcze­

gółów pobytu parlamentarzystów 
francuskich w Polsce.

D z ie n n ik  „F ig a ro “ , zna ny  ze 
sw ych pow iązań z ambasada USA 
w  P aryżu, o g łos ił na pa s tliw ą  no­
ta tkę  w  spraw ie  w iz y ty  pa rla m en­
ta rzystów  fra n cu sk ich  w  Polsce 
O dpiera jąc za rzu ty  „F ig a ro “ , depo 
to w any g a u liis to w sk i T e rre n o ire  za 
m ieśc ił na łam ach ty g o d n ik a  „K as  
sem blem ent“  a r ty k u ł,  w  k tó ry  
stw ierdza m . in . :  „G d y  9 pa riam en 
ta rzys tów  fra n cu sk ich  w s iad ło  do 
sam olotu i udało się do W arsza­
w y, c iem ny ty p  z re d a k c ji „F ig a  
ro “  — p ra w d z iw a  gęś z K a p ito lu  
w aszyngtońskiego —- w szczyna ra ­
ban! D ow odzi to , ja k  n isko  upad­
la część prasy fra n cu sk ie j, d la  k tó  
r e j pojęcie n iezaw isłości narodo­
w e j w yda je  się być obce, bezgra­
niczn ie obee“ .

BERLIN.
/  \RGAN pewnych kół ciężkiego 
^ 'przemysłu zachodnio-niemiec-
klego „Der Mittag” (Duessel- 
dort) pisze;

„D z ie w ię c iu  depu tow anych fran - 
euskieh odbyw a podróż po Polsce. 
Opuścili on i P a ryż p ra w ie  bezpo­
średnio po debacie nad „a rm ią  eu 
rope jską“  w  Zgrom adzeniu N aro ­
dow ym . P rz y b y li on i do P o lsk i w 
czasie k o n fe re n c ji na Berm udach, 
ua k tó re j p re m ie r fra n cu sk i Lanie l 
w oia l m ieć 39-stopniowa gorączkę 
- po łożyć sie do łóżka w  c h w ili,  
gdy na po rządku dziennym  stanę­
ła sprawa e u rop e jsk ie j w spó lno ty  
obronne j... Podróż pa rla m en ta rzy ­
stów  fran cusk ich  zmusza do zasta 
no w icn ia  się, czym  w łaśc iw ie  Da- 
k  d ie r  i Soustelle chc ie lib y  zastą­
p ić  ulciad o eu rop e jsk ie j w spó lno­
cie ob ron ne j“ .

Zachodnio-niemiecki rewizjoni­
styczny dziennik , Die Welt" nie 
ukrywa swego zdenerwowania z 
powodu wizyty deputowanych 
francuskich w Polsce,

Wina za to spada nie tylko 
na Amerykanów -  pisze dalej 
Paulsen. -  Rząd boński zdawał 
sobie sprawę z rozwoju sytuacji. 
Rząd federalny opanowany jest 
przez osoby, które żądają reali­
zacji układu o EVG i utworze­
nia „armii europejskiej", jakkol­
wiek w ten sposób uniemożliwi 
się zjednoczenie Niemiec. Pierw 
sze żądanie opozycji w związku 
z posunięciem Eisenhowera i 
zgodą mocarstw zachodnich na 
konferencję czterech w Beninie 
musi więc brzmieć: Koniec z u- 
kładami zachodnimi i „armią 
europejską"!

Europejska wspólnota obron­
na (tak brzmi oficjalna nazwa 
„armii europejskiej" -  przyp. 
nasz) związana jest ściśle z sy­
stemem atlantyckich baz lotni­
czych i niebezpieczeństwem woj 
ny atomowej w gęsto zaludnio­
nych obszarach europejskich. 
Prawdziwym celem konferencji 
berlińskiej winno być wskazanie 
narodom na powyższe fakty. W 
imię realizacji tego celu zachód 
nia opinia publiczna nie powin­
na dłużej tolerować tego, że 
boński rząd federalny uzurpuje 
sobie prawo do przemawiania 
w imieniu Niemiec. Prestiż Bonn 
rozbił się o błędy układów za­
wartych w Paryżu i Bonn. Rząd 
boński skompromitowany został 
przez adenauerowską politykę 
siły".

I 1 EN ostry atak bynajmniej nie 
postępowego czasopisma za« 

chodnio - niemieckiego na poli­
tykę adenauerowskich odwetow­
ców dowodzi, że nawet w niektó­
rych sferach burżuazyjnych Nie­
miec zachodnich budzi się zrozu­
mienie dla niebezpieczeństw, ja­
kie również dla narodu niemiec­
kiego tai w sobie polityka atlan­
tycka. Dodajmy do powyższej wy­
powiedzi ocenę konferencji ber* 
mudzkiej przez niektóre pisma zat 
chodnio - niemieckie, a przeko­
namy się, że znaczna część opinii 
publicznej w republice bońskiej 
dość trafnie ocenia zmienioną sy­
tuację międzynarodową. Tak np. 
pismo „Welt am Sonnabend” 
stwierdza, że „Francuzi pragną po 
zostać z dala od „armii europej­
skiej", a „Hamburger Echo" pi­
sze, że na Bermudach „Francja 
w każdym razie nie pozwoliła so­
bie związać rąk".

„Fraenkische Tagespost" z oka­
zji zakończenia konferencji na 
Bermudach pisze:

„Jedno jest pewne: Bez ZSRR 
nie może zapaść polityczna de­
cyzja o światowym znaczeniu, 
która miałaby trwałą wartość..."

W skrócie 
telegraficznym
Se W  Ł O D Z I rozpoczęła się d w u ­
dn iow a ogólnopolska na rada a k ty ­
w u  po lityczno  -  gospodarczego 
przem ysłu w łók ienn iczego 1 odzie 
żowego. B ie rze  w  n ie j ud z ia ł po­
nad 800 dzia łaczy gospodarczych 
przem ysłu lekk ie go  z całego k ra ­
ju .

*  W PAŃSTW O W EJ W yższej 
Szkole Pedagogicznej w  Warsza­
w ie  od by ła  się uroczystość przck3 
zania sztandaru o fia row anego s łu ­
chaczom te j ucze ln i przez studen 
tó w  In s ty tu tu  Pedagogicznego w 
Hang Czou w  C hinach Lu dow ych.

*  W  W A R S ZA W IE  obradow ała 
po lsko -  bu łga rska kom is ja  m ie ­
szana d la  opracowania p lanu rea­
liz a c ji u m o w y o w spó łpracy k u l­
tu ra ln e j na ro k  M54.

*  W  W A R S ZA W IE  od by ła  się na­
rada a k ty w u  po lityczno  - gospo­
darczego przem ysłu energetyczne­
go, poświecona o m ó w ie n iu  w y ­
tyczn ych  IX  P lenum  KC  PZPR. W 
naradzie w z ią ł ud z ia ł wiceprezes 
Rady M in is tró w  — P io tr  Jaro tze- 
y iicz.
że W  TE A TR Z E  im . S. Jaracza W 
Lodzi od by ła  się uroczystość w rę  
czenia p rzo du ją ce j w  k ra ju  zało­
dze Z P B  im . J . M archlew skiego 
zdobytych na własność sztandarów 
przechodn ich C e n tra lne j Ra«y 
Z w ią zków  Zaw odow ych i  Zarządu 
G łów nego Z w . Zaw . P racow ników  
Przem yślu W łókienniczego.
*  M E LD U N E K  o w ykon an iu  za­
dań p ro d u k c y jn y c h  ro k u  1953 na 
Si d n i przed te rm in e m  złoży ła  za­
łoga Je le n io gó rsk ich  Zak ładów  
Farm aceutycznych.
*  K O M IT E T  n e o filo log iczn y  P o l­
s k ie j A ka de m ii N auk organ izu je  
w dn iach 14 i  15 g ru d n ia  b r . se­
sję naukow ą, pośw ięconą tw ó tczo - 
ści J . W. Goethego.
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Z naszego 

obserwatorium

Na odwrót
C Ą D  najwyższy w USA od-
^ d a l i ł  skargę apelacyjną 9 

pracowników amerykańskiej sta 
cji telewizyjnej, zwolnionych z 
pracy za krytykę programów 
tej stacji. Sąd najwyższy USA 
orzekł, że według ustawy Taf­
t a —  Hartleya każdy praco­
dawca może zwolnić pracowni­
ka czy robotnika, „który publicz 
nie krytykuje jego wyroby“ .

Tego samego dnia redakcje 
dwóch warszawskich pism zwo­
łały zjazdy swoich korespon­
dentów. Takie same zjazdy or­
ganizują również inne pisma 
polskie. W naszym kraju kryty 
!<a i samokrytyka jest podsta­
wą postępu, a najwyższe wła­
dze naszego państwa i partii na 
wołuią do sm i a tego krytkowania 
wszelkich niedociągnięć w na­
szej produkcji i w naszym życiu 
publicznym. Niedawno kilkuna­
stu korespondentów robotni­
czych i chłopskich oraz dzien­
nikarzy otrzymało wysokie od­
znaczenia państwowe m.in. za 
celną i twórczą krytykę błędów 
w pracy różnych instytucji i za 
kładów przemysłowych.

Co prawda i u nas zdarzają 
się ludzie o mentalności owych 
właścicieli amerykańskiej stacji 
telewizyjnej, którzy próbują za 
straszyć krytycznie usposobio­
nych korespondentów, albo zlek 
ceważyć krytykę prasową. Ale 
takim „dusicielom krytyki“  na­
sze władze i partia wypowie­
działy zdecydowaną walkę. Na 
ostatnim zebraniu Stowarzyszę 
nia Dziennikarzy wysunięty zo­
stał postulat uzupełnienia de­
kretu o krytyce przepisami 
przewidującymi odpowiedzial­
ność karną dla tych, którzy u- 
siłowaliby wykręcić się od od­
powiedzi na krytykę, albo pró­
bowali krytykę tłumić.

Takie są fakty u nas i w 
Stanach Zjednoczonych. Ale 
fakty nie przeszkadzają amery 
kańskim radio-szczekaczkom i 
•prasie głosić, że USA to kraj 
„wolności“  i „demokracji", a 
Polska— to kraj „za żelazną 
kurtyną“ .

• Jednak fakty potwierdzają, 
że jest akurat odwrotnie, (wi)

ZDEMASKOW ANE
KŁAM STW A
T \7  ARTYKULE redakcyjnym p.t.

„Zdemaskowanie kłamstwa"
czasopismo „Tribune“ stwierdza, 
że przeciwnicy pokojowego uregu 
iowania zagadnień spornych sta­
rali się storpedować rokowania 
przedstawicieli 4 wielkich mo­
carstw, rozpowszechniając kłam­
stwa, jakoby Związek Radziecki 
nie chciał uczestniczyć w tych 
rokowaniach. Obecnie -  podkreś 
la pismo — po zdemaskowaniu 
tego kłamstwa przeciwnicy po'o 
jowego uregulowania zagadnień 
spornych usiłują dowieść, że jak­
kolwiek rokowania 4 mocarstw 
mogą się odbyć, nie doprowadzą 
one do żadnych pozytywnych wy 
ników. Pismo oświadcza, że twisr 
dzenia te stanowią jedynie „pró­
bę wywołania nastroju beznadziej 
ności podjętą przez tych, którzy 
uparcie usiłują przeszkodzić zwo 
łaniu jakiejkolwiek konferencji". 
Jednakże — dodaje pismo — 
„udało się już raz powstrzymać 
sabotażystów; można będzie pow 
strzymać ich znowu".

TAJNA
Korespondencja 
Konstantynopol 
—  Teheran

Z TEHERANU donosi agencja 
TASS:

Dziennik „Kamżmior", powołując 
się na oświadczenie oficjalnej o- 
sobistości zbliżonej do rządu, pi­
sze że ostatnio między irańskim 
ministerstwem spraw zagranicz­
nych i ambasada, turecką w Te­
heranie prowadzona jest poufna 
korespondencja w sprawie przy­
gotowania warunków do zawar­
cia układu wojskowego między 
obu krajami.

Wspomniany urzędnik dodał — 
pisze dziennik — że w celu zawar 
cia tego nader ważnego układu 
przybędzie w najbliższym czasie 
do Teheranu jeden z członków 
rządu tureckiego, wyposażony 
»«roki« pełnomocnictw«* W

Gdy gospodyni domowa zakupić chce maszynę do szycia

0 rozdzielnikach „Argedu“
metamorfozie 9 maszyn do szycia

1 intratnym procederze
oh. Księżopolskiego
O RZYZNAJM Y na samy m początku: nie reporterska 
■* spostrzegawczość i  nie troska ogniw handlowych, lecz 

lis t naszej czytelniczki spraw ił, ze zajęliśmy się tą sprawą.

CHODZI o maszyny do szy 
cia. Polskiej p rodukcji, m arki 
,San“ . K onkretn ie j o to, dla 

czego dla „zwykłego śmiertei 
n ika“  —  mieszkańca Szczeci-

Do tych słów trudno coś do 
dać. Badaliśmy tę sprawę w 
sklepie „O ptyka“ . I  wszystko 
wskazuje na to, że wiele ma­
szyn do szycia tra fia  do rąk 

Ogłoszenia te ukazywałyby klienta za pośrednictwem spe 
się, być może jeszcze dość dłu kulanta, że na drodze maszy 
go, gdvby nie wspomniany lis t ny z magazynu „A rgedu“  do 
naszej czytelniczki, ob; Wan- mieszkania człowieka pracy 
dy Kieres, zam. przy al. A rm ii stanął nieuczciwy sprzedawca 
Czerwonej 11/6. Oto jego i  spekulant. W rodzaju kierów 
treść:

NiHdYsKrWe

„K o c h a n y  K u r ie rk o !“Trochę cierpliwości. Liczba 
10 procent wzięta, została z 
rozdzielnika „A rgedu“ . D ro. , , w ic  pew ne j spe nu iac ji, K iu re j i j

„ u . « « . . « ,  8-a  z a “  0<* rozdzielnika do po- też jesteś n ie św ia do m ym  w spó ln i
m  ku-ono takie i maszvnv w  ko ju  gospodyni domowej d łu - k iem . .Jestem studentką , m atką  
- a- Upn°  maaZ->ny W — Tak długa że o k ra je  10 dw°tea ,Mal5’ch dzieci, żoną pra-■lak aiuga, ze o te r^fe  1U cow n łka  M H D  zarabiającego

ponad looo zl. m ię ­
kł,órymś ze sklepów naszego 
miasta jest w  te j chw ili p ra ­
w ie tak samo osiągalne, ja k  
dajm y na to, podróż na księ­
życ.

K iedy zwróciliśmy się w  te j 
sprawie do w icedyrektora od­
powiedniego MHD, ob. Grę- 
bowca, odrzekł: „Prosty czło-

nika sklepu „O ptyka“  i  byłe­
go właściciela prywatnego 
sklepu — Księżopolskiego. 

Trzeci więc wniosek brzm i: 
ukarać spekulantów i  zło­
dziei ciężko zarobionych pie 
niędzy ludzi pracy. 
Adresujemy go do K om isji

. . . .  . liuwniridprocent ulega małej metainor niewiele 
łozie. Po prostu z 9 maszyn sięcznie.
robią się 3. w  najlepszym w y ^  part, „  or„-tą K i „
padku 4... spekulanta . .Jest n im  ob Ksicżo-

Cuda? Nic podobnego. Gdy Ptaki1 “£ ! £ ! £ £ ' , "  
by zbadać rachunki k ilk u  c,nie’ przs uŁ T ra u g u tta  7. po lskiego, a ty m  sam ym  u tw ie rd z i
sklepów zajmujących s ię  Spraw a przedstaw ia  s ic  następu *•  ^ o M w n a r n i

---------. — ...... . . y . - - .  . . . .  * * * * * *  „Sanów“ , okazało X . "  SeETla??,. p .« o u „  ,M .p«y.,oaty
Wiek może kupić maszynę do by się, ze przynajm niej poło llanlll maszyny do szycia i w  m ia  *fa“ > w idoczn ie  za in teresow any w

—  -------------  -----J —  - -  m ożności id k ła d a k m  no nare zatuszowaniu ca łe j te j sp raw y n ie
erośzv na książeczkę P K O ^ P o ^ r a  om ieszka ł po w iadom ić zaraz swego 
w ie  d w u le tn im  oszczędzaniu zebra s ta ł«K» odbiorcę -  Ks iężopols lue- 
łam  kw o tę  2.308 zł. 1 postanow iłam  °  grożącym  m u niebezpieczeń 
k u n ić  up rag n ion ą maszynę. U da- *tw le - Ponieważ w  czasie rozm ow ymaszynę.

ale a lbo złe, a lbo U da- fa ra b ia l'n ie je d n e j  m aszyn ie Księ
la m  się także do PD T, ale tam  po Topolski, te n  os ta tn i tego samego 
in fo rm o w a li m nie. że obecnie m a 4 u ia  jeszcze z w ró c ił 1000 zł. ob. 
szyn do szycia p o lsk ie j p ro d u k c ji A n n ie  Z astaw ne j, zam . p rz y  u l. sa 
Już od daw na n ie  o trzym u ją . B y - J aJy , ie , . t ‘U ? n,a J łos łt' ' r
lo  to  w  po łow ie  pa źdz ie rn ika . W re ży ła  się w  R ed akc ji Oświadczenie 
szcie u jrza ła m  ogłoszenie w  „ K u  Zastaw ne j posiadam y w  Redak 
r le rz e “ , że na  T ra u g u tta  7 je s t m a cj»> Chodzi te ra z o to , aby w y - 
szyna do sprzedania. Po jecha łam  k ry ć  p ra w d z iw a  liczbę oszukanych 
ta m  1 obe jrza łam  ją . B y ła  zupe łn ie  przez speku lan ta  osób), 
now a, bardzo ładna, m a rk i ,.Sanr

szycia ty lko  przez tra f.“  I  aby niaszyn wędruje do. 
nie było żadnych wątpliwości kładów pracy, do huty , elek- 
dodał:„To znaczy przez przy- tro w rii itd . Co więcej —- w  
padek. T ra f i —  kupi. Nie tra -  sklepach lezą juz naprzód za- 
«  •c mówienia tych zakładów. K ie

Zdziwienie nasze było o- przychodzi maszyna do szy 
gromne, gdyż jako żywo. nic cia, zakład pracy zawsze jest 
nie słyszeliśmy dotąd o tego pierwszy. I  zawsze ma takie 
rodzaju „ob iektywnych“  p ra - argumenty — (wiadomo, k a ­
wach rządzących naszą socja czowy zakład, to me „jakaś 
listyczną dystrybucją. Ponie- tam“  gospodyni domowa), ze 
waż jednak lis t  naszej czytel- k ie row n ik  sklepu w o li nie o-
niczki D o d a w a ł p r z y k ła d y  ta - p o n o w a ć . now a, oaruzo taana, m a rn i , , r  . |  . ,  .
kich D ra w “  k tó r e  i b y t  w y -  Rezultat? Dzień w  dzień d o  P an i Księżopoiska zażądała za n ią  Wniosek ostatniKicn „p ia w  . iŁMJie w.y , , _ j «mi-zorla 3 009 **•» potem , poniew aż n ie  m ia
raźnie ko lidują  % prawem — sKiepow aetaucznej spizeua lam tyle, opuściła na z.sco *1. p o  Q  O ZM A W IA LIŚ M Y  na te-
postanowiliśmy zainteeeeować iy  przychodzą detaliczni M ion iyc.yłam Prawiące ml n» zl 1 m> n ma, dystrybucji maszyn
S  tym  zagadnieniem nieco u - c i z niezmiennym pytaniem : g * * *  do “ d , T 2 i S  o d ­
ważniej. Czy nadeszły tuz m aszyn j. n , kiedy odebrałam od pana K s ię  dzialnym i pracownikami na-

Wszystkim naszym wysiłkom  I  tu  działa tra f. T ra fią  -  t a  « W  tand lu . Okazało sią. że
towarzyszył jeden cel: dowie- p ią, n ie trafią... m aszynę m a rk i „sań“  w  sklepie radioodbiorników np. otrzymu
dzieć się, ile  maszyn do szycia Przeważnie me tra fia ją . „ o p ty k a “  przy u l. o b roń ców  sta- j e Szczecin kilkaset sztuk mie
tra fia  do normalnego klien ta  N ie trudno i  z tego faktu  wy «ngrajju w d n iu  j. 10. br. sprze-
sieci detalicznego handlu: do 
gospodyni domowej, żony ro ­
botn ika portowego, czy m atki 
pięciorga dzieci, w  przyśpieszo 
nym tempie zdzierających 
swój przyodziewek.

Oto w yn ik.

« « ' « S ^ a s r  wniosek: f *  z S  n a n t
„ n x ; . “  " o i i- « 8 ° * * * * .  i  *b r  me ¿o.
n ie  p rze c h w y tu ją  m aszyn, p rze - ud a ła m  się w ięc do owego sk le  PUSCic do Spekulacji, aby U- 
znaczonych d la  gospodyń dom o- p iI op tycznego i  o to  czego się do  możliw ie człowiekowi pracy
w ych . T y m  h a rd z ie j, że m ogą 1 w ied z ia łam : „M a szyn y , owszem, n a b y c ie  ra d in a n a r n tn  ka żH v
p o w in n y  zaopa tryw ać się w  ta -  byw a ją , ale zaledw ie jed na , dw ie  i  Kaz<ł;V’
k ie  a r ty k u ły  cen tra ln ie , przez na m iesiąc i  trzeba m leć nlezwyk- *i tO pragnie go zakupić p ized-
sw oje nadrzędne w ładze. i e szczęście, aby na n ie  t ra f ić ,  stawia W sklepie odpowiednie
Wniosek ten adresujemy do , ^ , ^ 2 ! “«“ ” “ ^ »  ta  rady  z*W ado-

D yrekc ji M H D w  celu O d p o - m aszynam i inte resow ać I na nie  
wiedniego pouczenia k ie ró w - liczyć,_bo i  ta k  n ic  z tego n ie  w y j

Niecałe 10 procent..
wiedniego pouczenia ---------  _ , - a , , ■. -  , ,

(C E N T R A L A  A rtyku łów  Go n ików  sklepów oraz do wszyst „  ....
v y — *■—  Domowego kich zainteresowanych zakła- nę „Sanu“  owszem, mogą m i zd ra  w 1©!©- trdzie'-^spodarstwa 

„Arged“  w  Szczecinie o trzy- dów pracy, 
m uje  kw arta ln ie  około 80 
sztuk maszyn do szycia „San“ .
Z te j liczby przeciętnie 8 —9 
sztuk przeznacza dla sprzeda­
ży detalicznej w  Szczecinie.

Już samo zestawienie tych 
liczb: 80 i 8—9 nasuwa uzasad

dzić. W ynos i 1.920 z ł . "

wej.
Maszyn do szycia otrzymu­

je  Szczecin na razile nie-
jest du­

ży popyt, a mała po-

Gdy zaczyna działać 
„prawo kumoterstwa“

A  w l«c , pow iedz ia łam  sobie, f * / ™ , W j - P * * * * * *  M  
m u  panu Ks iężopolsk lem u uda ło  Je dla speikiuilaojl, dla pop:-
się maszynę kupić, potem potrze- su różnych kombinatorów .

nmbieskich ptaków. N ik t jed- 
go żona) w ięc ją sprzedał, a że nak z zainteresowanych kie-

//N Ó W  ktoś powie: Nie dzie przytem „nabrał mnie na p ra w ie  row n ic tw  handlowych n ie po
Q ____ _ ^ w ię ć ,  to trzy. A le  przecież 1000 *ł> t0 Ju i moi* wln*- m yślał o  zorganizowaniu na j-

nione wątpliwości co do słusz można w  końcu tę maszynę ku ponieważ maszyna była dobra l  p rym itywnie jsze j bodaj kon-
nn tri ustalanych orzez roz- pić. byłam z niej bardzo zadowolona, t ro li nad sprzedażą maszyn do
dzie ln ik „A rgedu" proporcji. D ru g ą , ja k  już sią rzekło, ud f f S  f l ' t ie lu Wdotmyd» a r-
Codziennie bowiem do skle- rozdzielnika „Argedu* do mle ifjem przed paroma dniami wpadł tyku łów , cieszących się dużym
nów wybranych dla sprzeda- szkania żony robotnika porto- mi w ręce numer „Kuriera“ , z popytem). Zamiast tego hoł-
g  ;SS iw “ zgłaSzają ,ie  licz wego daleka. Na tej drodze ¡ “ B e S E f «»), • f b  „prawom tra -
ni k lienci. staje jeszcze jedna przeszko- nie. >jMaszyna markj „ San“  no- fu  i „prawom  przypadku“

da tym  razem zupełnie nieo- wa, do sprzedania ul. Traugutta które  w  rzeczywistości stano.1. . 1?<( 7...r.i.m .lo aI —A * .1*.-  N ie m a d n ia , aby k i lk a  osób ' k iw a n a
nie  p y ta ło  o m aszyny do szycia —  tz e K iw d i iu  , .
m ów i sprzedaw czyn i sklepu M H D  Przez pewien czas^ W Jcu* 
n r  29. nomiesięcznych m niej więcej

— T ru d n o  po liczyć, ale chę tnych o d s tę p a c h  u k a z y w a ły  s ię  w
na nabyc ie  m aszyny do szycia je s t d i J  o g ło s z e ń  „ K u r ie r a  
bardzo dużo — m ów i k ie ro w n ik  s  . . . . .
sk lep u  p rzy  Ul. O brońców  S ta lin - S z c z e c iń s k ie g o  ta k ie  o g ło sze - 
grada.

Tak jest we wszystkich skle 
pach. I  nic dziwnego. Maszy­
na do szycia stanowi nieoce­
nioną wprost pomoc w  gospo­
darstw ie domowym. Jeżeli do­
damy do tego poważną licz­
bę mieszkańców naszego m ia­
sta. mieszkańców, z k tórych 
większość założyła tu  gospo­
darstwa domowe, lub  zaczęła 
od nowa „zagospodarowywać 
się" —  nie trudno  będzie w y 
ciągnąć pierwszy wniosek:

10 procent z ogólnego przy 
działu maszyn do szycia 
przeznaczane dla detalicz­
nej sprzedaży w  Szczecinie 
— lo stanowczo za mało.

A  wniosek ten kierujem y 
pod adresem C entra li A r ty ­
ku łów  Gospodarstwa Domo­
wego „Arged“ .

...i ich metamorfoza

1117 TY M  miejscu ktoś po- 
' '  w ie : Mało, bo mało, ale 

z tym  księżycem autor nieco 
przesadził. -

SP RZE DA M  m aszynę do 
szycia nożną ze s to li­
k iem . T ra u g u tta  7.

4368-G

SP R ZE D A M  m aszynę do 
szycia f ir m y  „S a n " no­
w ą, s to liko w ą  T ra u ­
g u tta  7. 4422-G

SP RZE DA M  maszynę do 
szycia f ir m y  „S a n " no ­
w ą, s to liko w ą  T ra u ­
g u tta  7. 5054-G

7“ . Zaczęłam  się oburzać, lecz lis t 
do C ieb ie postanow iłam  napisać do 
p ie ro  w te d y , gdy w  „ K u r ie rz e "  z 
dn ia  3 g ru d n ia  odczyta łam  znow u 
og łoszenie: „S przedam  maszynę
do szycia, now ą, s to liko w ą , m a rk i 
„S a n “  T ra u g u tta  7“ .

A  w ięc , ab ym  ja  dosta ła ta ką  
m aszynę za p ra w d z iw ą  cenę, trze  
ba b y  b y ło  „n a p ra w d ę  w ie lk ie g o  
szczęścia" (wg. słów  sprzedawczy­
n i  sklepu „O p ty k a “ ), a  ta k i pan 
K s lężopo lsk i w  ciągu trzech  m ie ­
sięcy dosta je trz y  m aszyny 1 na 
każd e j zarab ia  oko ło  1000 z l. D la ­
czego m am  te  m oje , do praw dy 
c iężko zaoszczędzone p ieniądze, od 
daw ać panu K siężopolsklem u? P ro  
szę R edakc je w  im ie n iu  w szyst-

wią wygodny parawan dla 
plenienia się „p raw a kumoter 
stwa i  spekulacji."

Ostatni loięc wniosek; 
wniosek o zreorganizowanie 
sprzedaży maszyn do szy­
cia, o wyprostowanie ich u - 
c iążliwe j drogi do klientai — 
kierujem y pod adresem Wy 
działu Handlu Woj. RN i  
wszystkich zainteresowa­
nych dyrekc ji handlowych. 
Aby sprawa kupna „Sanu“

.......... ... ......... ....... ........  nie była równoznaczna z pod-
trzech’’osób, na pewno takich różą na księżyc, albo Z odda­
li jak ja ludzi pracy, (a mo n jem ciężko zaoszczędzonych 

P i e n i ć  spekulantowi, 
spowodowała wynagrodzenie nam JÓ Z E F  B A R A N

DBAJ O WŁOSY. . .

s ta łe  zapobieganie schorzeniom skóry 
głowy uchroni Cię od przedwczesne­

go wypadania włosów. Płyn do 
^włosów „M ag“ usuwa łupież 
i w z m a c n ia  cebulki włosowe.

ADENAUER: „Tamten po* 
niósł klęskę, bo był nieudolny.+ 
ale ja  to lepiej potrafię..."

(,, Drapeaux-R ouge“ }

# t
„Gnębiciele“ Hitlera

I I /  NIEMCZECH zachód-
”  nich ukazała się książka 

p. t. „ B ilans d d g ie j w o jny  
światowej“ . 11 czołowych h it-  
lerowcó iv, pokonanych do­
wódców Wehrmachtu I I I  Rze 
szy, usiłuje na 470 stronicach 
zbiorowo zwalić w inę za k lę­
skę wojenną wyłącznie na sa­
mego Hitlera. ,

Wśród autorów znajdujemy 
Kesselringa. adm irała Assma- 
na, Gudericma i  innych. Gu- 
derian srodze w in i H itle ra  za 
jego szaleńczy pomysł zwycię  
żenią Związku Radzieckiego 
w  ośmiu lub dziesięciu tygod­
niach. Jako ciężki błąd stra­
tegiczny fiih re ra  gani ofensy­
wę w  Ardenach w  1945 r. po­
nieważ skierowana była prze 
ciw Amerykanom, a nie prze­
ciw  Czerwonej A rm ii.

Jest zarzutów więcej a 
wszystkie z nich zmierzają do 
pognębienia H itle ra  jako wo 
daa i  stratega i  wybielenia  
sztuki wojennej jego posłusz­
nych podkomendnych. Powta 
rza się h istoria klęski w  p ier­
wszej w o jn ie  światowej, któ­
re j w iną generalicja cesarska 
obciążała W ilhelma I I ,

— po to — oczywiście — by 
dowodzić, że w  najbliższej w o j 
nie światowej p o tra fi to lepiej 
zrobić aniżeli je j cesarz.

Wychowankowie stra teg ii 
H itle ra  naśladują dokładnie 
przykładnych m istrzów z la t  
1924— 18 nie bez głębokiego1 za 
dowolenia Adenauera, k tó ry  
też jest przekonany, że potra­
fi... lepiej.

Wszyscy oni „ gnębią“  H it­
lera jako wodza, ale słowem 
nie potępią jako głównego 
zbrodniarza wojennego.

Nigdy k ru k  krukow i oka nia 
wykolę.

Druga strona medalu...

PU ŁK O W N IK  Carne z bry  
tyjskiego p u łku  „ Glouce- 

sters“  udekorowany został 
przez prezydenta Eisenhowe­
ra  jednym  z najwyższych a- 
merykańskich odznaczeń bojo 
wych  — medalem za walecz­
ną służbę. Pułkownik Carne 
n iew ątp liw ie  „zasłużył“  sobie 
na tak wysokie odznaczenie a- 
merykańskie, prowadząc w  
walce za interesy kapitalistów  
amerykańskich w  Korei b ry ­
ty jskich żołnierzy.

A le nie w  tym  sęk.
Ten sam medal w  wojnie  2 

hitlerow skim  faszyzmem zdo­
by ł na polu  wa lk i, Robert 
Thompson, jeden z przywód­
ców P a rtii Komunistycznej w  
Stanach Zjednoczonych.

Thompson za swe przekona 
nia osadzony został w  więzie­
niu. Tam — za kra tam i — po 
b ity  został przez faszystę, a- 
resztowanego za przewinienia  
krym inalne. Znajduje się o- 
becnie w  szpitalu.

. A  więc d w a j ludzie, odzna­
czeni tym  samym wysokim or 
darem bojowym. Tylko że 
Thompsona, k tóry  zdobył swój 
medal w  walce z faszyzmem, 
obecne koła rządzące Am ery­
ki nie chcą nawet bronić 
przed napaściami faszystów- 
— za kra tam i więzienia.

Oto prawdziwa druga stro­
na amerykańskiego medalu.

*  S K LE P Y  gm inn ych  spó łdz ie ln i 
o t rz y m u ją  w  bieżącym  k w a rta le  
znacznie w iększe ilośc i to w a ró w  
n iż  w  po prze dn ich  kw arta ła ch . Po 
zw ala  to  Im  le p ie j zaopa trzyć chi® 
pó w  zarów no w  a r ty k u ły  konsum  
cy jn e  ja k  i  p ro d u kcy jn e .



J g  STR O N A - K U R I E R

D IS Z E  do nas u ta len to - 
*  w any a r tys ta  -  p la s tyk . 

Opowieść streszczam5-, 
JESTEM  synem  ubog ich 

rodz iców , pochodzę z po­
w ia tu  m iechow skiego. Bę­
dąc m a łym  chłopcem  po­
m agałem  m e j m atce przy  
zb ie ran iu  k łosów  na rżys- 
kahc m a ją tku  Rzędowice.

Ponieważ ekonom  odbie­
r a ł nam  często zebrane 
zboże, a w  dom u b y ła  b ie  
da, w pad łem  na  pom ysł 
rozko pyw an ia  legow isk 
p iesków  z iem nych , c z y li 
chom ików , k tó re  tam  lic z ­
n ie  się gn ieźdz iły .

M a tka  uszyła m i k iłk a  
m a łych  w oreczków , w y ­
szedłem w  po le i  w k ró tce  
nabra łem  w p ra w y  w  zdo­
b yw a n iu  żyw ności. Z  je d ­
nego legow iska w y jm o w a ­
łe m  p ó ł ko rca  różnych 
zbóż, n ie  w ię ce j. Spłoszo­
ne przeze m n ie  ch o m ik i u - 
c ie ka ły  szczekając ja k  m a­
łe  p iesk i.

Z w ie rzę ta  te  p rzechow u­
ją  oddz ie ln ie ży to , oddz ie l 
n ie  pszenicę, jęczm ień, 
g ro ch  itd .

W ejście do n o ry  jes t 
s trom e, a sam m agazyn 
zn a jd u je  się na  głębokoś­
c i oko ło 1 m e tra  pod po­
w ie rzchn ią  z iem i. C hom ik 
m a oddzie lną syp ia ln ię  w y  
łożoną m ię kką  słom ą i  sia­
nem . Jeże li na rżysku, 
gdzie z im o w a ły  cho m ik i, 
zasiać kon iczynę a lbo za­
sadzić k a r to fle , to  zw ierzę 
ta  te  przenoszą się na  po­
le  obsiane zbożem.

Toreb ka  po liczkow a, k tó ­
rą  cho m ik  nape łn ią  w y łu ­
skan ym i z ia rna m i, zw ie 
sie w  tam te jsze j gwarze 
„z o jd a “ .

|P « l^ |l» R 4 W W Ę j

Czesław K o tliń s k i. — Pracodaw  
ca m y ln ie  in te rp re tu je  treść za­
w a rte j u m o w y o dzie ło. Ponieważ 
in te rp re ta c ja  ta rażąco odbiega od 
podanej przez pana treśc i um ow y, 
ra d z im y  sk ie row ać spraw ę do Są­
du . (2337)

R yszard L ip ka . — O dpowiedź na 
py ta n ie  pańskie uza leżn iona je s t 
od cha rak te ru  pańsk ie j p ra cy. Je 
że li je s t pan p ra cow n ik iem  f i ­
zycznym , w ów czas dnióv.'kę o b li­
cza sie panu w ed ług  fa k tyczn ie  od 
pracow anych godzin, na tom iast 
P racow nikom  um ys łow ym  n ie  po­
trąca  się należności za godziny, 
w  k tó ry c h  zosta li zw o ln ie n i ja k o  
uczęszczający do szkół. (2307) 

Jan M az iako w sk i — Zdunow o. — 
W  zasadzie leczenie sanatory jne  
ja k o  m ające ch a ra k te r  zapobie­
gawczy. stosowane je s t w obec o- 
sób zdo lnych  jeszcze do p racy. tvo 
bęc czego leczenie odbyw a się w 
gran icach u rlo p u  w ypo czynkow e­
go. w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach, 
gd y  K o m is ja  uzna, że c h o ry  n ie ­
zd o ln y  je s t do p racy, w ys taw ia  
sję na  ok re s  sanatory jnego lecze­
n ia  zaśw iadczenie o czasowej n ie ­
zdo lności do  p ra cy. N ie  poda ł pan 
ja k  b y ło  w  pańsk im  w yp a d ku , nie­
m n ie j Jednak zarów no w  okres ie 
u r lo p u  W ypoczynkowego, ja k  ! 
w  czasie n iezdo lności do p ra cy  w  
zw iązku  z chorobą, pracodawca 
n ie  m oże w ypo w ia da ć p ra cow niko  
v ' i  u m o w y o pracę. W  spraw ie 
te j ra d z im y  zw ró c ić  się z zaża­
len iem  do je d n o s tk i nadrzędnej, 
zaś w  raz ie  odm ow y cofn ięcia 
w ypow iedzen ia , na leży dochodzić 
od -zkodow an ia  na  drodze sądo­
w e j. <2253)

M ieczysław  T e r le ck i — PGR W it 
n lca . — W ypla ta  w ynagrodzen ia 
zasadniczego za okres 3 m iesięcy 
o raz zasiłek ro d z in n y  za tenże 
ok re s  należy się p ra co w n iko w i 
tym czasow o aresztowanem u, t y l ­
k o  wówczas, jeże li został on przed 
zakończeniem  postępowania karne 
go zw o ln io ny  z aresztu, w zgl. je ­
ż e li zapad ł w y ro k  un iew inn ia jący . 
Roszczenia pańsk ie  będą w ięc 
słuszne, je że li Sąd W ojew ódzk i 
w y d a ł w y ro k  un ie w in n ia ją cy . 
Zm iana w y ro k u  I  in s ta n c ji przez 
obn iżen ie  k a ry , w zgl. je j  zaw ie­
szenie, n ie  zm ienia fa k tu  skazania, 
a w ięc  przep isy  o  w yp ła c ie  w yn a ­
grodzenia n ie  m ia ły b y  tu  zastoso­
w an ia . (2288)

Z MURMAŃSKA DO NRD

Z PRZESIADKA W SZCZECINIE
Co przyw iózł 
„D y m itr i Donskoj“  ?

C IL N Y  mróz już dobrze dawał się we znaki w  dalekim 
^M urm ańsku  gdy s/s „D y m itr i Donskoj”  podniósł cumy 

udając się w  re js do Szczecina.

W CZYNIE 
PRZEDZJAZBOWYM
pracownicy SZG

odremontowali
bar „Akwarium“ 
i restaurację 
„Kameralną1
P A L A  w spó łzaw odn ic tw a przed-
a zjazdowego ob ję ła  rów nie ż za­

ło g i placów ek żyw ien ia  zb io row e­
go Szczecińskich Z ak ładów  Gastro 
nom icznych.

N a zebran iach zespołów pracow ­
n ic y  z 23 zakładów  p o d ję li zobo­
w iązania. W  ślad za p ra cow n ika  
m i res ta u ra c ji poszli p ra cow n icy  ad 
m in is tra c ji.

P ierw sze zak ła dy  m e ld u ją  ju ż  o 
re a liza c ji zobow iązań. Załoga baru 
„A k w a r iu m "  w łasn ym i środkam i, 
bez p rze rw y  w  p ra cy  lo ka lu , od­
rem on tow a ła  go ca łko w ic ie  dopro 
wadzając do estetycznego w yg lą ­
du.

Załoga „K a m e ra ln e j"  w  dniach 
w o ln ych  od  p ra cy  przepracow ała 
360 godzin nad doprowadzeniem  
lo ka lu  do estetycznego w yg lą du  1 
całkow itego z likw id o w a n ia  a n ty  na 
n ita rn y c h  w arun ków  w  zapleczu 
tegoż lo k a lu . W y ró ż n ili sie k ie ró w  
n ik  W A L C Z A K  i  ob. TO M C ZA K, 
k tó rz y  p o tra f il i  dać p rz y k ła d  ca­
łe j załodze ł  zm ob ilizow ać ją  do 
rea liza c ji po d ję tych  zobowiązań.

J , D Ę B IŃ S K I

wał te apatyty, przewoził je 
do portu  w  Murmańsku nrie 
zmordowany kolejarz. Przez 
czternaście dni:, walcząc ze 
sztormami, chroniąc ładunek 
i  wygrywając b itwę o czas, 
wiózł je  radziecki marynarz 
do piastowskiego Szczecina. 
Tu polski robotnik rozładował 
je je  sprawnie i  szybko, by 

ZA PADŁA jesienna noc. Na ro ln ik  z NRD otrzymał je  w  po 
nabrzeżu Górnośląskim panuje stacd sztucznych nawozów, by 
cisza. Bosmani, cumownicy i  na glebie naszych przyjaciół 
cała załoga robotnicza oczeku zza Odry wyrósł bu jny plon 
ją  na -wejścile statku, wszystko pokoju. Plon trudu radzieckie 
jest „d a r ” . go, polskiego j niemieckiego ro

_ . . .  , . . botnika, niemieckiego chłopa.
O piątej godzinie nad ranem Gdy po-nowmue przyszliśmy 

telefony, ruch. Z ciemności wy na nabrzeże „Donskoj”  b y ł już 
iariiiaoą się kontury statku mi-* rozładowany i  przygotowywał 
gocąc światłami: pozycyjnymi, sję do drogi  powrotnej. Na po 
za chwilę statek dobija do ke kładzie trw a ły  ostatnie prace 
ju  i  sprawnie zostaje przycu- przy oczyszczaniu ładowni i  
litowany. K ro tka  odprawa ce l- myc,iu Sitatku. 
na, i  pierwsza zmiana robotni Na dz!obde spotykam y sta- 
kow  Broni sława Więcłaewicza rych znajomych. Tak, to  c i sa 
wchodzi na statek, kołyszą 2 brygady Więckiewicza: 
się duże dźwigi zapuszczając Grafelka, A uęustjn  £ Romań- 
swoje szczęki do lą d o w i.  Na c2ufc p ie w n l ,ves2] i  ¿a pokład 
nabrzeżu zawrzało, nad star- . ostatni z niego zejdą.
kiem  unoszą s»ię kłęby białe 
go pyłu apatytów. Ładunek 
szybko znika w  podstawio­
nych wagonach ze znakami 
„D R USSR Zonę” .

*  • *  *

Dla uczczenia 36 rocznicy Re 
woluoji: Październikowej posta 
nowild szybkościowo rozłado­
wywać statki: radzieckie. Dzię 
k i temu zmiana wykonuje prze 
ciętnde 175 proc. normy.

\X 7  ACHTOWY oficer prawa 
* dzi nas do zastępcy kapi 

Spodziewaliśmy 
w ilka

ju ż  w X III w. spotykano
zabłąkane w ie lo ryby 

na B a łtyku
I I  ERTUJĄC stare pomorskie k ro n ik i spotykamy w  
ł f  nich często wzm ianki o pojawiających się na wodach 

B ałtyku wielorybach. O lbrzym i ten ssak zjawia się raz po 
raz i  na wodach wzdłuż polskiego wybrzeża; zdćrzały się 
wypadki, i i  w ie loryby łowiono.

NAJSTARSZE historyczne no, iż nadzwyczajne to  wyda- 
wzm ianki o wielorybach na rżenie „n iewątp liw ie  zwiastu- 
słowiańskim wybrzeżu B a łty - je wojnę“ . 
ku pochodzą z końca X I I I  w ie w  wiekach od X I I I  do 
ku. W  r. 1291 „w ie lk i potwór”  X IX  stwierdzono na Bałtyku 
długości 58 stóp (19 metrów) ©koło 150 wypadków ukazania 
po jaw ił się w  Zatoce Gdań- się wielorybów. W  v. 1620. za 

z łow ili go i prze panowania ostatnich książąt po 
Wieźli do Gdańska. Następnie morskich, silne w ia try  wyrzu 
wzmianką z rejonu ujścia W i- ci!y ssaka długości j 8 m w  
sły mówi o podobnym wypad okolicy Dziwnowa. Ze Szcze­
ku w  r. 1365. cina wyjechał wówczas na

K ro n ik i Pomorza Zachodnie brzeg morza pastor Kramer 
go wspominają o wielorybie by go obejrzeć. Pastor przeka 
złowionym w  okolicy wyspy zał potomnym opis tego w y ją t 
Uznam za panowania księcia kowego wydarzenia. 
Warcisława. Na zarządzenie
księcia tłuszcz ssaka wytopio­
no (uzyskano 360 beczek), a 
kości książę rozesłał swym 
feudałom jako upominki, 
względnie podarował kościo­
ło w i jako wota.

r o  Z TEGO, że statek przy 
V"w ió z ł apatyty i  że ładuje 
się je  na wagony o takich czy 
innych znakach? W  porcie to t,na 
normalna rzecz, eksport czy 1 Statku,

M e ro d Ł k t a f  v W elegancko urządzonej ka -i jego tóounkiiem. brnie zza b iurka patrzy na nas
Na dalekiej północy nadziec m łody marynarz o wesołych 

k i robotn ik z trudem wydofoy nśebfcesIkŁch oczach i  zwichrzo­
nej czuprynie. Gienadej Iwa- 
nowicz Matwiąjew, gdyż tak 
nazywa się nasz rozmówca, we 
soło z nam i rozmawia jakby­
śmy się znali od dawna. Jest 
zadowolony z rozładunku. 
Dzidn ie  feię spisali wasi lu ­
dzie, i  organizacja pracy dobra 
— mówi z uznaniem. Rzeczy w i 
ście, rozładunek trw a ł dwie do 
by i  trzydzieści: m inut, przy 
czym zaoszczędzono około 48 
godzin.

Rozmowa potoczyła się da­
lej. „A  u  was ja k ” ...? bo u 
nas” ... — powtarzało się czę­
sto. M ów iliśm y o portach i  o 
pracy marynarzy, o Gdyni f. o  
Leningradzie, o Moskwie i War 
szawie, o kiaiach, teatrach i  
klubach aż zatrzymaliśmy 
stię na szczecińskim Klubie 
TPPR i  festiwalu film ów  ra­
dzieckich. Z przyjemnością siu 
chaiiśtny wyrazów uznania o 
takich naszych filmach jak 
„Ostateni etap” , czy „Młodość 
Chopina” , m y opowiadaliśmy 
o wrażeniach z „Adm ira ła  
Uszakowa” .

Czas było zejść ze • statku. 
Schodziliśmy po trapie żegna 
ni przyjaźnią przez radziec­
kich marynarzy. Już szliśmy 
w  głąb nabrzeża, gdy z dziobu 
doleciał ras donośny głos Ma­
tw ie j ewa: „Spotkamy eię na 
stępnym razem w  kłubae 
TPPR!”

W ITOLD ZABŁO CKI

W  ciele w ieloryba znalezio­
no n iew ielk i kamień o ostrym 
kształcie. Współcześni przy­
puszczali, iż  jest to  piorun. O- 
becnie fachowcy twierdzą, iż 
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa by ł to kamienny

JE Ś LI składałeś na ksiąźecz 
kę oszczędnościową PKO  za 

m iast skupow ać zapasy —  dziś 
korzystasz —  ku p u ją c  ta n ie j.

O dpowiadam y na l is t :

Gdy w  r. 1452 wieloryb za- harpun używany w  tym  okre- 
p ląta ł się w  sieci jesiotrowe sie przez Eskimosów.
*>  w oiach g<i£lftsk,ch- mowi° -  Można więc powtedżioć, i i  

mnitoj więcej co kilkanaście 
la t spotykano zabłąkane na wo 
dach Bałtyku wieloryby. Spra 
wozdanie M UR-u z r. 1930 mó 
w i, iż w  okolicy Oksywia zau­
ważono w  pobliżu brzegu 
dwie sztuki tych ssaków. W  o- 
kresie powojennym wielory­
bów na Morzu Bałtyckim  nie 
zanotowano.

Skrzynka informator PKO

J. F. — SZCZECIN ': Z a p y tu je  
pjm , dlaczego urzędy poczto­
we n ie  w yp ła ca ją  z książeczek 
oszczędnościowych w ię ce j n iż  
300 z i dzienn ie. W rzeczyw isto­
ści sprawa przedstaw ia się tro ­
szkę inaczej.

U rzędy pocztowe w yp ła ca ją  
każdą kw o tę , jednakże n ie  do­
ra ź n i^  a na podstaw ie „żąda­
n ia  w y p ła ty “ . To n ie ste ty  trw a  
k i lk a  dn i. F o rm u la rz  „żądan ia 
w y p ła ty “  m ożna o trzym ać  bez­
p ła tn ie  w  każdym  urzędzie 
pocztow ym . N atom iast doraź­
ne w y p ła ty  w  urzędach pocz­
to w ych  w ynoszą is to tn ie , ze 
względów te chn icznych, do 300 
* ł  dzienn ie. O graniczeń w y ­
p ła t n ie  m ą w  O ddziale PKO, 
je ś li w szystk ie  w y p ła ty  są do­
konyw ane w tym że  Oddziale. 
Również w  zak ładow ych A je n ­

c jach  P K O  nie  m a ogran iczeń 
w y p ła t. In d e n ty c rn ic  ja k  w  
O ddzia le PKO  p rzedstaw ia  się 
spraw a w  gm inn ych  kasach 
spółdzie lczych.

D la  in fo rm a c ji w y jaśn ia m y, 
że kasa O ddzia łu PK O  jes t 
czynna rów n ie ż  w  godzinach 
p o po łud n iow ych  od 15 do 18 i  
p rz y jm u je  w p ła ty  na  książecz­
k i oszczędnościowe, dokonu je  
w y p ła t oszczędnościowych, 
p rz y jm u je  w p ła ty  na  ra ch u n ­

k i  czekowe, w y k u p  w eks li, w y  
p ła ty  w ylosow anych o b lig a c ji 
NPRSP— k ró tk o  m ów iąc doko­
n u je  w sze lk ich  op e ra c ji banko­
w ych  — poza w yp ła ta m i z ra ­
chunków  czekow ych — ta k , że 
n ie  m a przeszkód, o k tó ry c h  
pan W spom ina w  svroim  liśc ie .

Z a życzen ia osiągn ięcia do­
b ry c h  w y n ik ó w  w  p ra cy  — ser­
decznie d z ię ku je m y l  w za je m ­
n ie  życzym y ja k  na jlepszych 
w y n ik ó w  oszczędzania.

Z ap y ta n ia  p ro s im y  k ie row ać 
na adres: S k rzynka  -  in fo rm a ­
to r  PK O  Szczecin, a l. N iepod­
leg łości 40.

Niszależnie od wielorybów, 
które na Bałtyku z jaw ia ją  się 
ty lko  wyją tkow o—żyją tu ta j je 
szcze inne ssaki, przede wszyst 
k im  de lfiny i  feki. De lfiny ob­
serwowano w roku ubiegłym 
w  maju w  porcie gdańskim. 
Częściej pojawiają się foki. 
Według obliczeń fachowców 
żyje na północnych wodach 
Bałtyku około 50 tysięcy tych 
zwierząt. Zjadają one rocznie 
100 tysięcy ton ryb  (tj. około 
połowy globalnych połowów 
na wodach bałtyckich). Foki 
wyrządzają więc w ielkie szko­
dy w  rybostanie i  dlalego do­
konuje się systematycznie od­
łowu tych zwierząt.
• (CP)

Rekord napięcia
posiada nadal... przyroda
p  OSIADA GO dalej — przyroda, mimo iż człowiek stara
*  się nieustannie podwyższać liczbę woltów, k tórym i 

mierzy się napięcie elektrycznego prądu. Bateryjka waszej 
lam pki ma około 4 wolty. Ale instalacja domowa liczy ich 
ju ż  220. Bo żeby zagrzać im bryk lub rozżarzyć włókno ża­
ró w k i trzeba mocy kilkadziesiąt lub kilkaset watów (wolty 
razy ampery). W kieszonkowej lampce trzeba mniej niż jed­
nego wata (4Vx0,2A“ 0,8W).

S iln ik tram wajowy albo lokomotywa clekti'uczna pracuje 
przy napięciu 500 woltów. Natomiast rozsyłanie energii ciek 
trycznej na dalsze odległości odbywa się już  pod napięciem 
setek tysięcy woltów. Dla przykładu parę cyfr: Austria  
220.000, USA — 287.000 Szwecja — 380.000, ZSRR —
400.000 woltów.

W przyrodzie jednak znane są napięcia wynoszące setki 
milionów woltów. A  że natężenie piorunu wynosi ponad
100.000 amperów, więc jego chwilowa moc, trwająca uła­
mek sekundy, dochodzi do m ilia rdów  kilowatów. Nic dziw­
nego, że, gdy ta k i ładunek uderzy w  drzewo, jego soki bły 
slcawicznie w yparują, a ciśnienie powstałych gazów rozdzie 
ra  drzewo nieraz na strzępy.

Dziś już  loiemy, że to nie bóg Perun ciska z nieba te pio­
runy, zwłaszcza że naprawdę kierunek piorunu jest od 
ziemi ku chmurze. A l i  o przez ruch mas powietrza, lub 
tarcie kryształków lodu, powstają w  atmosferze ogromne 
ładunki elektryczności statycznej, która zbiera się na chmu­
rach jak  na konduktorach, aby w  stosownej chw ili wyła­
dować się między chmurą a chmurą, wzgl. ziemią.

I I JPRACOWN1ACH radzieckich na Kaukazie „łapie
11 pioruny za pomocą stosownych urządzeń dla celów 
badawczych. Studia naukowe nad piorunem doprowadziły 
do opracowania sposobów ochrony budynków zwłaszcza fa­
brycznych, oraz sieci wysokiego napięcia, przed, szkodliwy­
m i wyładowaniami atmosferycznymi.

W różnych miejscach ziemi istnieje różna podatność na 
powstawanie burz i  piorunów. Najw ięcej jest ich na Jawie. 
Oblicza się że średnio na święcie b ije  sto piorunów na sekun 
dę. Na drodze od Tarnowa do Nowego Sącza leży miastecz­
ko Gromnik, gdzie w  lecie burze są zjawiskiem bardzo 
częstym.

Dla badania wysokich na-" 
pięć fizycy budują w zasadzie 
proste urządzenia, dające w y ­
ładowania rzędu milionów  
woltów. Generator udarowy 
van de Graaffa ma napięcie
12 milionpw woltów. W War­
szawie mamy tak i kondensa­
to r na 4,5 m iliona V. W lam 
pach Ttentgeńa dochodzi się 
do dwu milionów.

IJ7YSO KICH napięć potrze- 
"  bowali fizycy do rozpę­

dzania atomów i  cząsteczek w  
odpowiednio silnym polu elek 
trycznym. W ostatnich latach 
buduje się cyklotrony, pracu­
jące ju ż  napięciem stosunko­
wo niskim. Przez dotyczące 
pole elektryczne atomy prze­
biegają w ielokrotnie, podwyż 
szając za każdym przelotem  
energię i  szybkość, niejako na 
„ra ty “ , aż uzyskają potrzebną 
wielkość.

Rekord napięcia trzyma da 
le j przyroda. Promienie kos­
miczne dochodzące do ziemi z 
przestrzeni wszechświata w y  
kasują takie szybkości i  ener­
gie, ja k  gdyby działały na 
nie napięcia tysięcy b ilio ­
nów woltów. Fizyk radziecki 
Terlecki tw ierdzi, że kosmicz­
nymi „ cyklotronami“  so. tam  
gwiazdy, posiadające bardzo 
mocne pola magnetyczne, w  
których, też stopniowo, jony, 
czyli elektrycznie naładowane 
cząsteczki i  atomy, krążące w  
przestrzeni kosmosu, nabywa 
ją  tych potężnych energii 
przez ciągłe powiększanie 
sivej szybkości.

E. Białoborski

Halle., Kochanie co byś powiedział, gdybyśmy dzisiaj po 
szli jeść d.o restauracji ja k  para zakochanych?

(„UHumanite Diinanche“ )

MASZE ULICE

Jan Długosz
— wielki polski 
historvk

I  AN DŁUGOSZ to jeden i.
J  najwybitniejszych polskich 

dziejopisów średniowiecza. Uro­
dził się w czasach króla Włady­
sława Jagiełły (r. 1415). Dzieje 
Polski opisał w dziele, nad któ 
rym pracował wiele lat. Jego 
„.Historia Polski“  obejmuje 12 
ksiąg.

Jan Długosz był uczniem 
Akademii Krakowskiej. Jako 
dworzanin biskupa Oleśnickiego 
brał udział w licznych akcjach 
dyplomatycznych. Ówczesne 
sprawy polityczne były mu 
więc bliskie.

Kazimierz Jagiellończyk po­
wierzył mu wychowywanie 
swych synów. Na dworze kró­
lewskim przebywało wówczas 
większe grono młodzieży z ca­
łej Europy, między innymi przy­
szły wybitny władca Pomorza 
Zachodniego Bogusław X.

Długosz — niezależnie od 
„H istorii Polski“ , napisał kilka 
innych dzieł; między innymi ze 
brał dokumenty procesowe pol- 
sko-krzyżackle i pozostawił opis 
chorągwi, zdobytych pod Grun­
waldem na Krzyżakach („Ban­
deria Prutenorum").

Sprawy pomorskie były Dłu­
goszowi bardzo bliskie. Uważał, 
iż ziemie te należą do Rzeczy­
pospolitej. Gdy omawiał włączę 
nie Prus do Polski zaznać wł, 
iż byłby jeszcze szczęśliwcy, 
gdyby doczekał odzyskania i 
zjednoczenia • z Polską Slariia. 
Ziemi Lubuskiej i Słupskiej w 
których są trzy biskupstwa nd 
Bolesława, wielkiego Króla pol­
skiego i ojca jego Mieczv«ł; wa 
założone, tj. wrocławskie. lubu­
skie i kamieńskie“  „Z radoś. ią 
zstępowałbym do grobu — pi­
sze Długosz — i  słodszy 
miałbym w nim odpoczynek“ .

Zmarł w r. 1490.
<C. P.)

*  W 40-LECIE tw órczości iiterae 
k le j w yb itn eg o  pisarza, posła na 
Sejm  P R L  — Jana W ik to ra , odby­
ła  się w  K ra ko w ie , w  sa li posie­
dzeń M ie js k ie j R ady Narodowej 
uroczystość d e ko ra c ji pisarza ordę 
rem  „S z ta nd a ru  p ra c y “  I I  klasy,

*  DO d y re k c ji P o lsk ich  L in i i  Oce 
an icznych w  G d yn i w p ły n ą ł sdra 
sow any do Zarządu G łów nego Zw. 
Zaw . G ó rn ikó w  w  S ta lin o g ro d /lr, 
rad io te le gra m  od ta ło g i polskiego 
s ta tku  „B a to ry “ , z pozdrow ienia­
m i i  życzen iam i d la  w szystkich 
g ó rn ik ó w  w  zw iązku  z  Ich  tra d y ­
c y jn y m  św ię tem  „B arburk i" .
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:

Korespondent W it, dyrektor 
wodociągów i  nasz fotorepor­
ter.

Na ucho MPK.
TiJAPIS — Przystanek tram  

wajowy podwójny" — o- 
znacza we wszystkich mia­
stach Polski, że jeżeli na przy 
stanku zatrzymał się tram ­

waj, d rug i sta 
je  za n im  i  nie 
podjeżdża już  
io  przystanku. 
Tak może być 
wszędzie... lecz 
nie w  Szcze- 

5 cinie. Szcceciń 
ski m otorni­
czy, widząc u - 
suwający się 

mu sprzed nosa pierwszy 
tramwcjj i  pędzącą (świadomą 
znaczenia napisu „przystanek 
podwójnyv) masę pasażerów, 
dodaje gazu i  trium fa ln ie  sta<- 
je  na przystanku. Zdarza się 
to niestety bardzo często.

„D owcipnym " motorniczym  
trzeba zwrócić uwagę, że w  
godzinach nasilenia ruchu eks 
trawagancje te mogą skoń­
czyć się wypadkiem.

Jest ciśnienie

Ok a z a ł o  się, ¿e jeżeli
poświecić reflektorem po 

wodzie, to  pomaga. Jest ju ż  
ciśnienie w  sieci wodociągo- 

w  świetlicy wodo- 
„c  lśnienie" w yb itn ie  

zmniejszono. 
Zażalenia 
mieszkańców 
poskutkowały. 

Zreorganizowa 
no życie w  
świetlicy, 
zmieniono kie- 

, rownictwo itp. 
i Dziękując za 
„ wysłuchanie 
, życzeń miesz­

kańców pozwalamy sobie jed­
nak zauważyć, że zakaz zabaw 
tanecznych w  świetlicy uwa­
żamy za zbyt 'surowy. Po co 
zakazywać? Nauczyć się ba­
w ić  — tak prawdziwie, z hu­
morem, by nie było potrzeby 
zo.kazu.

Kamień na kamieniu...

Zamiast ośmiu - tydzień lub dwa

Pralnie terenowe i zakładowe 
odciążą szczecińską „Śnieżką“
NA PYTANIE I 

wonią ubrań

(DOKOŃCZENIE ZE STRONY 1) do 15 stycznia powstaną takie
NASZE dlaczego tak molo jest punktów przyjmo- Punk‘]' ,w ̂owcach Podjuchach, 
ń i bielizny w Szczecinie, a w woiewództwie ich na Golęcinte i Stołczyme. 

w ogóle nie ma, prezes Szczecińskich Zakładów Pralniczych -  Jednocześnie Związek Branżo- 
Ligocki stwierdził, że „nie ma zwyczaju" ab-' rozbudowywać sieć ^  przydzielił kredyty na wyre- 
punktów usługowych w miasteczkach powiatowych i zakładać montowan‘e iu* istniejących punk 
lam własne pralnie. tó». « W,di<al Pnemyslu Preiy-

dium Woj, RN obiecuje za kilka
-  MY — stwierdza prezes daw- dni otworzyć punkt usługowy

nej „Śnieżki" — obsługujemy całe przyjęć bielizny w Świnoujściu, 
województwo! Sytuacja się zmie- Na początku kwietnia przyszłego 
ni i poprawi z dniem uruchomię- roku będą uruchomione tereno- 
nia nowego zakładu przy u!. Bo- we pralnie w Świnoujściu, w Star- 
haterów Warszawy. Przepustowość gardzie i Gryficach, 
tego zakładu będzie duża, bie- TO już będzie poważnym od- 
liznę można będzie oddawać ciążeniem dla naszej szczeciń- 
klientom co tydzień... skiej pralni i -  mamy nadzieję -

TU więc sęk sprawy: brak prd- początkiem końca utrapień klien- 
ni w województwie i przeciążenie l©w. (R. p.)
szczecińskiej pralni odzieżą robo- f — 1 —----------■-  —
czą z fabryk. I jasne, że w takiej 
sytuacji normalny klient czeka aż 
osiem tygodni)

Jakie sq widoki na przyszłość?
Podobno nowy zakład ma ruszyć 
w styczniu. Na razie jednak pral­
nia szczecińska przetrzymuje bie­
liznę do ośmiu tygodni! Wpływa 
na to fakt, że maszyny są bardżo 
przeciqżone, bo od kilku lat nie 
majq „chwili wytchnienia".

-  Ze względu na duży nawał 
bielizny przysyłanej przez zakłady 
pracy, maszyny od dawna nie 
były w generalnym remoncie -  
dodaje prezes.

-  Dobrze by było -  stwierdza 
dalej prezes Ligocki -  gdyby 
większe instytucje, jak np. Stocz­
nia czy Huta miały swoje zakła­
dowe pra’nie. To odciążyłoby nas 
w dużym stopniu i moglibyśmy 
prędzej wykonywać zamówienia z 
miasta.

Jest więcej przetworów 
rybnych w sklepach, be...
W OKRESIE przedświątecznym w  sprzedaży ukazało się 

wiele gatunków przetworów rybnych. Chętnie je ku­
pujemy, bo są  coraz lepsze.

I I  koncert
„Mad Odrą 
i Bałtykiem“

odbędzie się I I  K o n c e rt „N a d  Od­
ra  i  B a łty k ie m “ . W kon cerc ie  w y ­
stąp i H a lina  M ick ie w iczó w n a , 
chó r i  o rk ie s tra  „P o lsk ie go  Rad ia“  
oraz zespoły w o ka ln e  „F a la “  i 
„ T ry m e r "  z rep e rtua rem  p le śn i o 
z iem i szczecińskiej.

K o n c e rt po łączony będzie z ogło 
szeniem  w y n ik ó w  k o n ku rsu  o rga­
n izow anego przez Rozgłośnię Szcze 
cińską, na u tw ó r  po e tyck i, pieśń 
lu b  kom pozyc je  m uzyczna o tema 
tyce , zw iązane j z Z ie m ia m i Z a ­
ch o dn im i.-O d rą  i  B a łty k ie m .

W stęp ną k o n c e rt be zp ła tny za 
zaproszeniam i.

ZBM w Szczecinie
w „żółwim" tempie 
buduje lecznicę
weterynaryjną 
w Międzyzdrojach

w Międzyzdrojach poszczy 
cić się może dużymi osiągnięcia 
mi. I tak plan szczepienia trzo­
dy chlewnej przeciwko różyey 
został już przekroczony o 2.500 
sztuk. Obecnie odbywa się szcze 
pienie drobiu przeciwko pomo­
rowi.

W powiecie wolińskim zorga­
nizowano kilka akcji weteryna­
ryjnych zmierzających do pod­
niesienia stanu zdrowotności 
wśród zwierząt gospodarstwa 
domowego.

JE D N Ą  z bo lączek leczn icy  jes t 
to , *e z n a jd u je  się ona w  ren - 
tru m  m iasta . N ie  m ożna p rzy  o- 
becnym  b u d yn ku  leczn icy  zorgan i 
zować D zia łu  Zakaźnego.

Z B M  n r  1 w  Szczecinie, od 4 la t  
b u d u je  nowoczesną leczn icę w  U- 
s tro n iu  Leśnym  w  M iędzyzd ro­
ja ch  i  sta le zw leka  z ukończeniem  
Ludow y. R okroczn ie  k re d y ty  p rzy  
znane na  te n  ce l przez M in . R o l­
n ic tw a , n ie  są w yko rzys tyw an e . 
A  przecież leczn ica  m a  poważne 
zadania p rz y  podnoszeniu w y d a j­
ności h o d o w li w  pow iec ie  w o liń ­
sk im , (E -t)

Dlaczego kuleje 
szkolenie 
przywarsztatowe 
na Gumieńcach

Koresp. „K U R IE R A “  donosi:

W IELE  słów o koniecznoś 
ści szkolenia padło 

podczas otwarcia kursu 
przywarsztatowego dla kie­
rowników i sprzedaw­
ców sklepowych PSS na Gu­
mieńcach.

M ija  jednak miesiąc, a już 
k ilk a  zajęć trzeba było  odło­
żyć z braku frekwencji. Ze 
szczególną opieszałością odno­
szą się do szkolenia k ierow ni­
cy sklepów n r n r 68 i  55.

Jak wykaźuje codzienna 
praktyka szkolenie przyw ar­
sztatowe jest konieczne. Z 
pewnością dyrekcja PSS spra 
w i, że na Gumieńcach zajęcia 
zostaną wznowione. Pomóc 
w inny kom ite ty członkowskie, 
znane ze swej dobrej pracy 
w  te j dzielnicy. Uczestnicy 
szkolenia szczególnie teraz, po 
uchwałach IX  Plenum KC 
PZPR, pow inn i wziąć się do 
nauki, gdyż czeka ich  odpowie 
dzialne zadanie: ulepszenie 
pracy socjalistycznego handlu.

J. EUBIG

CO M A JĄ  wspólnego Prezy 
dium  Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej, PKS, Izba Rzemieśl 
nicza i  załoga „Delikatesów"? 
Piosenkę pt. „Kam ień na> ka­
mieniu..." albowiem wszystkie 
te instytucje jak  dotąd ani razu 
nie ruszyły łopatą na swoim  
miejscu odgruzowania przy 
zbiegu alei Wojska i  u l i­
cy Bohaterów Getta Warszaw 
skiego.

SZC ZEC IN  
Fa la  230,8 

W iadom ości:
5.05, 6.30, 7.53,
12.04, 17, 21, 23.50.

14.10 d la  k las  
I .  I I ;  14.30 dla 

“ U ; 15 io
lod c . pow . „K u k u  
'łe c z k a " ;  15.30 dla 

dz iec i: "16.25 now . 
[ ty g ; 16.45 kom . 
ty g ; 17.18 m uz.

. 17.30 aud. spo rt: 17.45 „G los  
m ą m łodzież“ ; 18.30 aud ośw ia to­
w a; 18.40 m uz; 19.30 m uz. i  ak tu a l;
20 „P rz y  sobocie po robocie“ ; 21.26 
w lad . spo rt; 21.3fr m uz. ta n ; 22 
aud. l i te r :  22.20 p ie śn i; 22.4« m uz;
21 m uz. tan.

R A ­
D IO

ALE — warto również za­
łożyć zakłady pralnicze w 
większych miasteczkach wo­
jewództwa. Nowa pralnia 
przy ul. Boh. Warszawy w 
Szczecinie w poważnym sto­
pniu odciąży starą „Śnieżkę" 
tak, że zamówienia będzie 
można wykonywać w czasie 
(jak obiecuje prezes Ligocki) 
tygodnia lub dwóch. Całości 
sprawy to też nie załatwi, 
albowiem w centrum miasta 
powinien powstać punkt u- 
sługowy „express", obsługu­
jący w ciągu najwyżej czter­
dziestu ośmiu godzin klienta, 
któremu rzeczywiście zależy 
na czasie.

DOZA TYM w Szczecinie po- 
*■ winno powstać kilka jeszcze 

punktów przyjmowania bielizny 
do prania, bo istniejące punkty 
usługowi — na które skarżą się 
teraz klienci -  będą jeszcze bar­
dziej obciążone po uruchomieniu 
nowego zakładu.

W WYNIKU skarg klientów i 
artykułów „Kuriera" sprawa „na­
brzmiała" i „dojrzała" do odpo­
wiednich decyzji.

Jak nas informuje Wydział 
Przemysłu Prezydium MRN, do 
końca tego roku nowy punkt 
przyjmowania bielizny będzie u- 
ruchomiory w Dąbiu, a najdalej

Od dzisiaj
nauka

wsiadania
i wysiadania
z tramwaju
A D  d z is ia j w  tram w a ja ch  
''s z c z e c iń s k ic h  przedn im  

pom ostem  w siad a ją  ty lk o : 
fu nkc jon a riusze  M O  i  pra­
cow n icy M P K  w  m un du­
rach , k o b ie ty  ciężarne i in ­
w a lid z i z p ro tezam i nóg lub  
rą k .

Wszyscy in n i szczecinlacy 
w s iad a ją  ty ln y m  pom ostem, 
a w v * ia d a ja  przedn im . 

Dlaczego od dzis ia j? 
D z is ia j rozpoczyna się w  

Szczecinie ponow nie  nauka  
w siadan ia do tram w a jó w . 
U czn ia m i jesteśm y — sny, 
na uczyc ie lam i — p ra cow n i­
cy M P K  i fu nkc jon a riusze  
M O. Nauczan ie będzie trw a  
ło  do 15 s tyczn ia .
C zy wszyscy będziem y po 

ję tn y m i uczn iam i?

I  w tym wypadku 
WARTO POMÓC
naszym studentom

Koresp. „K U R IE R A " pisze:

H A  Osiedlu A ka d e m ick im  w
‘ ■Szczecinie je s t am b u la to rium . 

K ie ro w n ik  je s t u p rze jm y  i  studen 
c i darzą go zaufan iem . •

S tudenc i dotychczas po o trzym a 
n iu  rece p ty  chodzą po le ka rs tw o  
do ap te k  — do m iasta . N a  prośbę 
s tu de ntó w  sy tu ac ję  tę  próbow ano 
zm ien ić  w  te n  sposób, że le k a r ­
stw a m ia ły  być  w ydaw ane przez 
m ie jscow y p u n k t ap teczny, ta k  
ja k  byw a  w  zakładach pracy.

W  zw iązku  z  ty m  w  sie rpn iu  
k ie ro w n ik  am b u la to riu m  w ys tą p ił 
z od pow iedn im  w n io sk ie m . A le  na 
ty m  się skończyło.

O pom oc proszą s tudenci k ie ró w  
n ik a  P rzycho dn i S tud en ck ie j p rzy  
a l. W ojska Po lskiego, d r  Cholewę.

R Ó Ż A L S K I

Sklepy PSS
przygotowują się
do okresu 
przedświątecznego

K oresp. „K U R IE R A  pisze:

Mi e s z k a ń c y  szczecina będą 
m o g li przed św ię ta m i zaopa­

trz y ć  się w  dostateczną ilość 
p ro d u k tó w . PSS sprzedawać bę­
dz ie  w  sklepach spożyw czych ka r 
p ia , d rób  b ity ,  szeroki asortym ent 
p rzyp ra w  do ciast, ozdoby cho in 
kow e itp . W kró tce  ukażą się w 
sprzedaży specja lne dania hiięsne, 
różnego rod za ju , śn iadania d ie te­
tyczne, f la czk i, rosó ł z d ro b iu  1 i~ 
D rób ży w y  m ożna będzie k u p ić  
dostatecznej ilo śc i w  sto iskach 
PSS na p lacu T o b ru ck im , Oprócz 
tego będzie m ożna nabyć  w y ro b y  
cuk ie rn icze  i  czekoladowe.

Od 12 g ru d n ia  na 14 placach 
w szystk ich  dz ie ln icach m iasta 
sprzedawane będą ch o in k i w  cenie 
od 5 do 12 zł.
W  okre s ie  przedśw iątecznym  go­

dz in y  na nd lu  w  sklepach PSS zo­
staną przedłużone.

D obrze b y  by ło , gdyby  PSS za 
w zorem  PD T sprzedawała pom ysło 
we po da rk i św iąteczne i  now orocz 
ne, estetyczn ie opakow ane i ko m ­
ple tow ane z życzen iam i k lie n tó w .

(J. Eubig)

D Z IS IA J  o godz. 19 w  lo k a lu  
W ydzia łu  O św ia ty  W o j. R N  p rz \ 
u l Janos ika  8, T ow a rzys tw o  Spo­
łeczno -  K u ltu ra ln e  ż y d ó w  organ l 
ż u je  spo tkan ie  abonentów  1 czyte l 
n ik ó w  w yd a w n ic tw a  „J to tis z  
B u ch “  i  gazety „F o łks -S z tym e“  i 
pisarzem  d r  B. S la rdem  i  d z ie nn i­
karzem  E. Reism anem . P o części 
o f ic ja ln e j bogata część artys tycz ­

ni *  *
W STO C ZN I. iv  H uc ie . S ż f lF  i 

SZW S postanow iono przeszkolić 
społeczne d ru żyn y  san ita rne , k tó ­
re  m a ją  za zadanie podnieść po­
z iom  san ita rn y  w śró d  załóg i 
dbać o przestrzeganie BH P. (g.) 

*  *  *
W  D N IU  13 bm . odbędzie się o 

godz. 9 w  Zarządzie M ie js k im  
ŻM P  p rz y  u l. Ogińskiego 15 (Ja­
sne B ło n ia) na rada ak tyw u 
Z M P-ow sklego in s ty tu c ji ha nd lo ­
w ych. Na na radz ie  będą om aw ia­
ne zadania, sto jące przed o rg a n i­
zac ją Z M P -ow ską w  św ie tle  IX  
P le nu m  PZPR. Obecność zaproszo 
n ych  ZM P -ow ców  obow iązkow a.

G A B IN E T  M IN IS T R A  Budow nlo  
tw a  Przem ysłow ego nadesłał i 
p ism o, w  k tó ry m  stw ierdza , że w y  
p a d k i o k tó ry c h  b y ła  m owa w  no ­
ta tce naszego korespondenta 
EO B K O  p t. „Pociągriąć do odpo­
w iedz ia lnośc i b iu ro k ra tó w  pow odu 
5acych p rzesto je  ta bo ru  samocho­
dow ego“ , rzeczyw iśc ie  is tn ia ły  i 
że w  zw iązku z ty m  C en tra lny  
Zarzad u d z ie li ł pisem nej nagany 
w in n ym , z ostrzeżeniem  obciążenia 
ic h  kosztam i p rzesto jów  z chw ilą  
po w tórze n ia  się podobnych w ypad 
ków .

A  w ięc  k ry ty k a  nasza pom ogła

1 1 Pracownicy poszukiwani B |
G Ł. KS IĘG OW EGO na S p-n ie te renow e, 

branżystę  m etalo-drzew nego oraz prac. in ­
w estycy jn eg o  do pracy w  m ie jscu  z a tru d n i 
W o j. Zw ią zek  S p -n i In w a lidó w  w  Szczecinie. 
W a ru n k i do om ów ien ia  w  W .Z .S .I. Szczecin, 
B a rb a ry  3. 1537-K

P A L A C Z A  do centralnego og rzew an ia oraz 
e le k try k a  z a tru d n i na tychm iast R ejonow a 
Z b io rn ic a  Z łom u , Szczecin, u l. Lu do w a 11/12. 
W a ru n k i p ła cy  i  p racy do om ów ien ia  w  Ref. 
K a d r. 1346-K

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
le sp o fld en cy jna , now o­
czesna nauka  księgo­
w ości, Łódź 1, s k ry tka  
163. 1475-K

M A T E M A T Y K I, n iem iec 
k ieg o  ud z ie la  ko re pe ty ­
to r  ru tyn o w a n y . A l. 
S-go M a ja  10/4. 5180-G

KU P N O

K U P IĘ  lod ów kę  gazo­
w a, Szczecin, u l. K az i­
m ie rza  D ęb iaka 28/1.

5183-G

( O K A I E

DW Ó CH m łodych k u ltu  
ra ln y c h  poszuku je poko 
ju  sublokatorskiego. 
W iadomość: K rzyw ouste  
go 16/1 od godz. 19.

5130-0

“ iiiiiim..
i 'i ! -

-  Illllii’
S A M O TN Y ka w a le r po­
szuku je p o k o ju  sublo­
ka torsk iego, n a jch ę t­
n ie j w  śródm ieściu . 
Zgłoszenia: poste-restan 
te. Szczecin 3, K t irm a n .

5193-G

SP RZEDAŻ

SPRZEDAM  w ilk a  sy­
be ry jsk iego . Szczecin, 
u l. Kaz. D ęb iaka 24/3. 
w  godz. 17 — 18.

5196-G

SPRZEDAM  ta n io  fu tro  
m ęskie i  dam skie no­
we, u l. K . D ęb iaka 41/4 
(Pocztowa). 5187-G

IIOŻNF.I

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek oraz m aszynki 
napraw ia  szybko, fach*.» 
wo — poleca koń ców k i 
do ig ie ł na jw yższej ja ­
kości oraz o p ra w k i
.,T e rra x " Poznań, K o ­
chanow skiego 5. rei 
87-83. Rzeczoznawstwo 
sprzętu. 1535-K

Szczecińskie Z a k ła d y  P ra ln icze  zaw iada­
m ia ją , że ze w zględu na nadchodzące świę 
ta  n iże j podane p u n k ty  usługowe p rz y j­
m ow ać będą garderobę do czyszczenia che­
m icznego z te rm ine m  w ykon an ia  od 3 — 
8 dn i:

P u n k t U sługow y n r. I  p rzy  a l. W ojska 
P o lskiego 46, P u n k t U s ługow y n r .  2 p rz y  u l. 

Bo i. K rzyw ou steg o 17, P u n k t U s ługow y n r . 
3 p rzy  u l. Kras ińsk iego 1, P u n k t Usługo­
w y  n r .  « p rz y  u l. Jag ie lloń sk ie j 87, P u n k t 

U s ług ow y n r  7 p rz y  uL Bob. G etta W ar­

szawskiego 2. 1545-K

ZGUBY JO ZE FA  C H LE B IC K A . 
có rka  Edw arda, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w ydane j W Kraś 
n ik u . . 5195-G

ZG U BIO N O  nom in ac ję  
n r .  6062/53 na m ieszka­
n ie  p rzy  u l. K ras iń sk ie
go 97—8 na nazw isko 
A dam  W o lny . 3192-G ZG U BIO N O  dow ód oso­

b is ty  w yd a n y  w  Szcze­
c in ie  na nazw isko 
E lżb ie ta Id z io rek .

5189-G
IRENA JA B ŁO Ń S K A , 
córka  S tan is ław a, zgła­
sza zgubienie k a r ty  m ci 
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 5137-c

J A N  S IK O R A  zgłasza 
zgub ien ie  dow odu oso­
bistego w ydanego w 
Szczecinie — G um ień­
cach. 5183-GS T A N IS ŁA W A  CZAT- 

K A , có rka  Józefa, zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  gm . B a ruchow o

519I-G

AN D R ZE J D R O B N IK , 
syn Anton iego, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
kow e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 5139-G

ZG U BIO N O  p ra w o  ia z - 
d y  n r . 0224/53 oraz do­
w ó d  osobisty tym czaso­
w y  w yda ny  w  Choszcz­
n ie  na nazw isko Jan 
F ry d ry c h . 5198-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
tym czasowa w ydaną 
przez PJH.S. na na zw i­
sko G enowefa Racjekie- 
Wicz. 5194-G

DO ZW IĘKSZENIA ilości 
przetworów rybnych na pół­
kach naszych sklepów w du­
żym stopniu przyczyniła się 
załoga Szczecińskich Zakła­
dów Rybnych n r 14, która po­
stanowiła w  okresie przed- 
zjazdowym podnieść produk­
cję i  jakość.

Smażalnia do 16 stycznia 
1954 r. wyprodukuje dodatko 
wo 2.700 puszek. Patroszarnia, 
przez wprowadzenie oszczęd­
ności. i  staranniejszą obróbkę 
surowca rybnego zwiększy wy 
dajność o 5 proc.

Do dnia Zjazdu P artii zało­
ga podniesie również znacznie 
jakość produkcji. Doświadczę 
n i fachowcy Zofia Zaborek i  
Stefania Wróbel postanowiły 
przeszkolić 6 nowych robotnic 
tak, że będą one przekraczały 
o co najm niej 50 proc. swoje 
dzienne zadania.
DO C ZY N U  Przedzjazdowego 

szczecińskiego św ia ta  pra cy  
w łą czy ły  się rów n ie ż Szczeciń­
sk ie  Z ak ła dy  P rzem ysłu P ie ka r­
niczego po de jm u jąc zobowiąza­
n ia . k tó re  p rzyczyn ią  się do «ep- 
szego zaopatrzenia naszego m ia ­
sta w  pieczyw o.

Załoga SZP postanow iła pod­
nieść jakość p ieczyw a i zw ię k ­
szyć aso rtym e n t przez w y p ie k  
now ych ga tunków  b u le k  i  p ie ­
czyw a gatunkowego.

*  *  *
MO ŻE M Y  się też n ie  m a rtw ić  

że przed św ię ta m i zabrakn ie 
w ina , dżem ów czy m arm o lady.

N adodrzańskie Z a k ła d y  Prze­
tw ó rs tw a  Owocow o-W arzywnego 
w  Dębnie pragnąc godnie uczcić 
zb liża ją cy  się I I  Z jazd  P a rt it 
po d ję ły  zobow iązania, k tó re  da­
dzą ponad 20 ton m arm o lad y po­
nad p la n  1 p rzedte rm inow a re a li­
zacje roczne j p ro d u k c ji w ina .

4 g ru d n ia  w in ia rn ia  zam eldo­
w ała o re a liza c ji swego zobow ią­
zan ia a te ra z  p ra cu je  na kon to  
1934 roku .

Trykoty
nie zastąpią jarzyn
GO LĘ C IN  to  n ie  w ieś, to  część 

m iasta. P rzypo m in am y o ty m  
d y re k c jo m  in s ty tu c ji hand low ych.

A  dlaczego? BO... zapom n ia ły  
one, że m ieszkańcy te j dz ie ln icy  
po trzeb u ją  też ja rzyn . B y ł tam  
k ied yś  p ry w a tn y  sk lep w arzyw ny  
i  m ia ł dużo k lie n tó w . G dy zosteł 
z likw id o w a n y , zastąpiono go w  le -  
c le  s traganem  z ja rzyna m i.

M ieszkańcy Golęcina przez całe 
la to  obserw ow a li z zain teresow a­
niem  rem on t pomieszczenia na nu 
w y  sklep . W reszcie go otworzono.

Lecz ja k ie  b y ło  zdz iw ien ie  lu ­
dz i, g d y  w  sklepie, zam iast spo­
dz iew anych w a rzyw  i owoców, u j­
rz e li w y ro b y  tryko ta rsk ie .

Po co? przecież obok je s t sklep 
g a la n te ry jn y . W ys tarczy ło  posze­
rzyć  w  n im  aso rtym ent towarów  
«reszta t r y k o ty  rzadzie j się kupu 
je  n iż  ja rz y n y . O ty m  w łaśn ie m ie 
szkańcy G o lęcina cheą przypom ­
n ieć od pow iedn im  dy re kc jo m  han 
low ym .

T E A T R  P O LS K I — „F a n la z y " — 
o godz. 19.15 — (przedstaw ienie 
w ieczorne zam kn ię te d la  Stocz­
n i).
T E A T R  „W S PÓ ŁC ZE SN Y“  — „Z a  
tych  co na m o rz u " — godz. 19,15.

BLICHEWICZ w roli 
kdra ppor. Szubina

COLOSSEUM -  „W esołe kum oszk i 
/  W in dso ru“  -  g. 16. 18. 20. 
B A Ł T Y K  - -  „D u m na  k ró le w n a " —• 
I. 16, 18.
.Skradzione szczęście“  — g. 

M ŁO D A G W A R D iA  — „M a łżeń ­
stw o a k to rk i"  — «. 16, 13, 20. 
P IO N IE R  — „D w a j żołn ierze“  —• 
g. 15, 18. 21.
P rzeg l, f i lm . dokum ent. — g. 14, 
17. 20.
H U T N IK  — „Z agu b io ne melodie** 
-  g. 17. 19.
P R ZY JA ŹŃ  — „Jasna d ro ga " — g. 
17. 19

M A J  -  ..S rebrne k o lc z y k i"  — 
17. 19

D Y ŻU R Y A P TE K :
N r  1 al. W ojska Po lskiego 48 
N r  8 u l. Roosevelta N r, 51

ppo— *nrA  p o ro n Y
POCHM URNO, m ie jscam i zan i­

ka jąca m żaw ka. Tem p. nocą oko ło  
zera. dn iem  do p lus 4 st. C. W ia­
t r y  w schodn ie i  po łudn.-w schod­
n ie  od  2—5 m  na  sek.



O naszych niedzielnych gościach

T rze ] budrysi
— bracia P ietrzykowscy —
zdobyli Bielsko dla pięściarstwa

HTRZEJ bracia Pietrzykowscy — W ikto r, Ryszard i  Zby- 
szek — to bezsprzecznie najpopularniejsi sportowcy w 

Bielsku. Wszyscy trze j są m iłośnikami boksu i  na swoim 
koncie mają poważną zasługę, gdyż w dużej mierze przyczy 
i i i l i  się do popularyzacji i  propagandy tego i
fku .

PAPA Pietrzykowski opo­
wiada nam, ja k  rozpoczęła się 
kariera bokserska jego synów. 
Jeszcze przed wojną dwaj 
najstarsi Pietrzykowscy, W ik 
to r  i  Ryszard, (liczy li wówczas 
około 10 lat...) po powrocie z 
któregoś meczu bokserskiego, 
ow inęli w  domu pięści ręczni 
kam i i  zaczęli się „ naparzać“  
co się zowie.

— Nie przeszkadzałem im  
w  walce. Uprawiałem kiedyś 
sport, k tó ry  dał m i s iły  i  zdro 
wie (może dzięki temu prze­
trzymałem 5 la t obozu kon­
centracyjnego podczas okupa­
c ji)  i  rozumiałem psychikę 
chłopców, którzy w róc ili moc 
no podekscytowani zawoda­
mi,.. i  tak  się zaczęło...

Dziś Wiktor, już dyplomo­
wany p raw nik  mający 24 lotta 
występuje w  Ogniwie w  wa­
dze ciężkiej. Ryszard cały 
swój wolny czas poza pracą 
zawodową, poświęca sekcji 
bokserskiej Ogniwa jako se­
kundant i  trener, a najm łod­
szy P ietrzykowski — Zbyszek, 
członek kadry narodowej, wy  
stępuje w  Ogniwie w  katego­
r i i  lekkośredniej,

OBSERWUJEMY Zbyszka 
w czasie walki pokazowej, 

ze swym kolegą klubowym  
(lżejszym od niego o dwie ka­
tegorie) Zygmuntem. Widać 
wyraźnie, że ostatni pobyt w  
Cetniewie i  trening pod kie­
runkiem Sztama przyniósł mło 
demu pięściarzowi w iele ko­
rzyści.

Znacznie popraw ił on defen 
sywę, nauczył się zbijać i  blo­
kować ciosy, zyskał na szyb­
kości. Te postępy nas , cieszą. 
Jeszcze jedną, w ie lką korzyść 
wyniósł Zbyszek z Cetniewa. 
Uzupełnił tam swoje b rak i w  
wiadomościach szkolnych, 
gdyż do te j pory z nauką ze 
tęgo nie było. Z in ic ja tyw y  
trenera Sztama, niektórzy u- 
czestnicy obozu m ie li oprócz 
zajęć treningowych do swej 
dyspozycji pomoce naukowe.

Tak więc, dzięki braciom  
Pietrzykowskim  Bielsko zosta 
ł o  zdobyte d la boksu.

Wszystkich trzech braci Pie 
trzykowskich: sekundanta i  o- 
bu zawodników będziemy mie­
l i  możność oglądać już ju tro  
w  czasie spotkania o mistrzo-1 
stwo I I  l ig i Gwardia Szczecin 
— Ogniwo Bielsko. |

sportu w  Biel-

Hassę 
i Golańska
ze Szczecina
mistrzami sportu
r"PYTUŁY mistrza sportu iP  

sta,ty nadane następują­
cym zawodnikom: w  hokeju 
na traw ie—H. F lin ikow i (Spój 
n ia Gniezno), A . Adamskiemu 
(Spójnia Gniezno), J. Malko- 
w iakow i (Spójnia Gniezno), 
M. M alkow iakow i (Kol.), T- 
Adamskiemu (Kol); w  tucznie 
tw ie  —  J. Lekaczowi (Bud); 
w  strzelectwie — K . HASSĘ 
(KOL) J. Matuszewskiemu 
(Gw) H. «SOLARSKIEJ 
(Bud).

Wysokie
odznaczenia
państwowe
dla zwycięzców 
z Wembley
R ADA Prezydialna Węgier 

skie j Republiki Ludowej 
odznaczyła węgierskich p iłka ­
rzy, którzy w yg ra li spotkanie 
z Ang lią  w  Londynie oraz pań 
stwowego trenera M andi’ego 
Krzyżem Zasługi 2 stopnia 
„Węgierska Praca” . %

K ie row nik  drużyny, w ice­
przewodniczący węgierskiego 
G KK F — Sebes otrzymał 
krzyż zasługi 1 stopnia „Czer 
wony Sztandar Pracy” .

K ie row nik  sekcji p iłk i noż­
nej węgierskiego G KK F — 
T itkos oraz znakomity spiker 
radiowy — szepesi otrzym ali 
krzyż zasługi 3 stopnia „Za  
Pracę Socjalistyczną” .

FRAGMENTY MECZU 
WĘGRY — A N G LIA  
W KRONICE FILMOW EJ

W najbliższej kronice film o ­
w e j (N r 52) ukaże się obszer­
ny reportaż z meczu p iłka r­
skiego Węgry — Anglia. K ro ­
n ika ta  ukaże się na ekranach 
12 bm.

Kto gra w ligach w 1954 p.

Ostateczna klasyfikacja 
rozgrywek I i II ligi

P R E Z Y D IU M  sekęji p iłk i nożnej G KK F zatw ierdziło m 
l  ostatnim zebraniu tabelę lig i i  o wejście do I I  ligi. 

l ig i i  o wejście do I l  lig i.

M istrzem Polski na ro k  1953 
została Unia Chorzów, wicemi 
strzem — OWKS Kraków.

Do I I  lig i spadają: Budowla 
n i Opole i  Budowlani Gdańsk. 
Sprawą meczu Unia Chorzów 
— Ogniwo K raków, rozegrane 
go w  dniiu 31. 10 i  zakończone­
go w ynik iem  0:0, zajmowała 

sf.ę komisja, 
która  postano­
w iła  uznać ro­
zegrany mecz 
jako  m istrzow­
sk i i  n ie powta 
nzać go.

Do I  lig i a- 
wansują: Gwar 

dia Bydgoszcz i  W łókniarz 
Łódź.

Spadają z drugie j lig i:  Kole 
ja rz  Leszno. Spójnia Warsza­
wa i  Gwardia Lub lin .

W  związku z wycofaniem z 
rozgrywek mistrzowskich d ru ­
żyn OWKS i  GWKS, sekeja 
pilflri nożnej G K K F  postanowi 
ła zgodnie z zarządzeniem 
przewodniczącego G K K F  z 20. 
11. 1953 r. utrzymać przejśclio 
wo w  1954 r. stan dotychczaso 
w y t j.  11 drużyn w  I  lidze i  11 
drużyn w  I I  lidze. Po wycofa­
n iu  z rozgrywek WKS Rze­
szów do I I  l ig i wchodzą 2 dru­
żyny, a mian. G órnik Zabrze 
i  Ogniwo Wrocław.

Skład drużyn I  t  I I  l ig i na 
ro k  1954:

I  Hga: Unia Chorzów, Gwar 
dla K raków , Gwardia Warsza 
wa. CWKS Warszawa, Ogniwo 
Bytom, Kole jarz Poznań,Gór­
n ik  Radlin, Budowlani Cho­
rzów, Ogniwo K raków , G w ar­
dia Bydgoszcz i  W łókniarz 
Łódź.

I I  liga : Budowlani Opole, 
Budowlani Gdańsk, Kolejarz 
Warszawa, G órnik Bytom, Gór 
n ik  Wałbrzych, Stal Sosno­
wiec, Ogniwo Tarnów, W łók­
niarz K raków , Gwardia K ie l­
ce, G órn ik  Zabrze i  Ogniwo 
Wrocław.

Poznań gra 
w Szczecinie
w składzie:
D  E P R E ZE N TA C JA  Poznania na 
14 mecz z  d ru żyn ą  Szczecina w  

ram ach zim ow ego tu rn ie ju ,  orga 
nizowanego na  cześć I I  Z jazd u  
PZPR, p rzedstaw ia  się następu­
jąco : w  bram ce — K R Y S TK O - 
W IA K  (K on ieczko ), ob rona — 
L E P K A  (K o l. Leszno), K U C H N IC - 
K i  (G w ard ia  K a lisz ), D E S K A  
(K o l. Poznań), pom oc — C Y B IN - 
S K I (S ta l Pozn.), E L I f tS K I  (K o l. 
Leszno), a ta k  — B A R A N IA K  (K o i. 
Kępno), L E W A N D O W S K I (G w ar­
dia K a lisz), S M E K T A Ł A  (K o l. 
Leszno), JO K E L  (K o l. K ępno) i  
W O JC IEC H O W SKI (K o l. POzn.) 
W reze rw ie : S iechow icz (S ta l 
Pozn.), P ie chow iak (U n ia  Szamo­
tu ły )  ł  Jan A n io ła  (S ta l Pozn.).

poradni 
sporfowe- 
lekarskiej
D R ZE D  dw o m a m ies iącam i Wo
*  jew ó dzka  P o radn ia  S porto - 

w o-Lekarska w  Szczecinie zm ie­
n iła  adres. Z  dobrego p u n k tu  
p rzy  a l. W . Po lskiego, gdzie m ieś 
c iła  sie w ra z  z P rzycho dn ią  d la  
M łodzieży S zkó ł W yższych, zosta­
ła  przeniesiona na u l. M . B uczka 
do gm achu U bezpieczaln i Społecz 
ne j. Lecz po  k ró tk im  okre s ie  u -  
rzędow ania w  ty m  m ie jscu  zosta 
ła  ponow nie  przeniesiona do gma 
chu P o ra d n i S pec ja lis tyczn e j im . 
Paw łowa p rz y  u l.  B a nko w e j 2 
( I I I  p ię tro ).

T a k ie  c iąg łe  p rze rzucan ie  z 
m ie jsca na m ie jsce  n ie  w p ły w a  
dobrze na o rg an izac ję  p ra cy  za­
kładu i  p rzyczyn ia  się do częs­
tych  w ę d ró w e k  lic zn ych  g ru p  
sportow ców  „ś la de m  poradni**.

Ponieważ n ie  m a pew ności, że 
obecne „m ie jsce  p o s to ju “  te j po 
żytecznej p la có w k i je s t  sta łe, p ro  
s im y W yd z ia ł Z d ro w ia  o w y ja ś ­
n ienie, na k tó re  z n ie c ie rp liw o ś ­
cią czeka ją  spo rtow cy  naszego 
miasta.

Trener Heliasz ma głos (3)

Uczymy się pchnięcia kulą
P C H N IĘC IE  w a run kow o  pozostać w  te j p o zyc ji

aż do ostatecznego w ypch n ię c ia
D O  D O SK O KU , w  c h w il i  g d y  le  k u l i ,  k tó rą  pcha się pod ką tem  ok. 
*  w a noga do tkn ie  pa lcam i z łe - 40 s topn i, 

m l, następu je w ypych an ie  k u l i .  W
ty m  m om encie m io ta cz p o w in ie n  A B Y  N IE  B Y ŁO  SPALONEGO 
zna jdow ać się w  na stępu jące j po­
z y c j i :  p ra w a  noga s to i m ocno na  *1 C H W IL Ą  w ypch n ię c ia  k u l i  m i*  
z łem !, n ie  fTalei "  tacz zn a jd u je  się t u i  p rz y  k ra -z iem i, n ie  da le j 
n iż  w  po łow ie  ko  
ła . Jest ug ię ta  w  
ko la n ie  do pó ł- 
p rzys iadu. C ały 
c iężar c ia ła  spo­
czyw a na  nodze 
p ra w e j. T u łó w  
skręcony w  p ra ­
w o  (p ra w y  łok łe ć  
na l łn ł l  p ra w e j 
p ię ty )  z ró w n o ­
czesnym pochy len iem

wędzi k o ła  w  m ie jscu  ja k  na jda ­
le j w ysu n ię tym  w  k ie ru n k u  rzu tu  
1 to  w  p o zyc ji w ych y lo n e j c ia łem  
poza obw ód ko ła , podczas, gd y  clę 
ża r c ia ła  spoczywa na lew e j no ­
dze, s to ją ce j p rz y  k ra w ę d z i kol;». 
A b y  w  te j p o z y c ji zachować za­
grożoną rów now agę i  n ie  prze lcto 
czyć ko ła , co rów na łob y  sie u n ie ­
w ażn ien iu  rz u tu , m io ta cz m usi w y  
konać przeskok w zg lędn ie  p rz e j-  

w  przód, ście p ra w a  nogą na  m ie jsce  lew e j.
Lew a noga d o tyka  pa lcam i ziem i

w ° 'ć V n ” e kun w s k a z ó w k i t e c h n ic z n i
odbyw a  się przez: energ iczne I p 0 S TA W A  w y jśc io w a  do rzu tn  
szybk ie  w yprostow an ie  p ra tye j no r m us, „  ć swobodna m ięin1e 
Bi z rów noczesnym  w ypros tem  I n ie  n a p letc. Rozbieg (doskok) m u- 
zw ro tem  całego tu ło w ia  w  k ie n .n  s! być szybk, z rów noczesnym  „ „  
k u  rz u tu  oraz szybkie prostow an ie  chy len iem  i skrę tem  w  pra w o , . ’ od 
pra w e j rę k i (trz ym a ją ce j ku lę ), da skok ten m a za zadanie w p ra w j e 
e j przez przenoszenie ciężaru c ią  n ie  ia ,a w rM  z nfm  knH ) w 

ła  na  lew ą nogę, k tó ra  ru ch  do przodu . To też m io tacz
w  te j c h w il i  w  p io n  m usi bezpośrednio po w y ląd nw a-
te j p o zyc ji n a j!c p u 1e osta tcc .ne  nj(J przejść do Wy p y c h 3nia . NaJ- 
w ypch n ię c ie  k u l,  da leko^naprzód. m nle jsza prze rw a  m l«,dzv dosk„ .

D łoń  r Ck i p c ! ) ^ ace1’ k iem  a w ypych an iem  stanow i An­sie przez ca ły  czas w  p o zyc ji od- *  s tra te  en crR ił. Po do skoku .a -  
w rócone j do zew nątrz , m usi bez- - - - --  •

W  M A R S Y L II, w  m eczu bokser 
skim  o  m is trzo s tw o  F ra n c ji w  w a ­
dze p ió rk o w e j ob rońca ty tu łu  
— Crassi p rze g ra ł przez tk 0  w  g 
r. z Senega lczykiem  C hichauot. 
Crassi zosta ł poddany przez sekun 
danta. P o m eczu dokonano Cras­
si emu tra n s fu z ji k r w i  z pow odu 
ciężk ich obrażeń.

Dwa razy
druga liga boksu 
w Szczecinie

m o g li w  n ie dz ie lę  ponow nie  oglą 
dać d ru go lig ow e  zm agan ia na­
szych p ięśc ia rzy i  to  obydw u  ze­
spo łów : K o le ja rza  i  G w ard ii.
P ięściarze K o ie ja rza  o godz. 13 
spo tka ją  się z d ru żyną  U n ii 
P io trk ó w  T ry b .
O becnie na  le p ­
szym m ie jscu  w  
ta b e li je s t  zes­
p ó ł U n ii,  k tó ry  
w  dotychczaso­
w ych  ro zg ryw ­
kach zdoby ł 4 
p u n k ty , tracąc 

Szczecińscy 
ko le ja rze  za jm u ­
ją  na tom iast osta tn ie  m ie jsce  w  
ta be li stosunk iem  p u n k tó w  2:«. 
N iedz ie lne  zw yc ięstw o , k tó re  Jest 

m ożliw ościach naszego zespo- 
spow odow ałoby przesun ięcie 

go w  górę ta b e li. W  d ru żyn ie  K o 
ie ja rza  po raz  p ie rw szy  na  szcze­
c ińsk im  r in g u  zobaczym y po  od­
b y c iu  s łużby w o jsko w e j czoło­
w ych  p ię śc ia rzy  k ra ju  — m is trza

.o rtu  M U R A W S K IE G O  o 
SK IEG O  W  zespoli» gośi 
czyć beda m .fnn . dobrzy 
n ie v : B R ZÓ ZK A ,
STEC.

O godz. 18 w  H a ll S portow e j 
zostanie rozegrane d ro g ie  spotka 

— pom iędzy O gniw em  B ie l­
sko i  G w a rd ia  Szczecin. Obie d ru  
żyn y  w  do tychczasow ych spotka­
n ia ch  z d o b y ły  jed na kow ą  Ilość 
p u n k tó w  6:4 i  z a jm u ją  2 1 3  m ie j 
sce. T a k  w ię c  n ie dz ie ln e  spo tka­
n ie  zapow iada sie n ie zw yk le  In ­
te resu jąco. W  d ru żyn ie  B ie lska 
zobaczym y m ię dzy  in n y m i zdo­
byw cę brązow ego m edalu na  m i­
strzostw ach E u ro p y  — P IE T R Z Y ­
KO W SK IEG O  I I  oraz GUZEGO, 
W IN D  A K  A , C Z Y Z A  I  P IE T R Z Y ­
K O W SK IEG O  I.

PIÑ 
w al- 

:nwod- 
M  A S I A R E K  i

W odlewni, od ru r  dostarczających roztopio­
ny metal, prżeprowadzonych tu ta j z sąsiedniego 
oddziału pieców martenowskich, odchodziły pio 
nowo lśniące, cylindryczne maszyny różnych 
wielkości, poczynając od ogromnych o średnicy 
wzrostu człowieka, aż do m alutkich, nie w ięk­
szych od fletu. Z tych maszyn i  mechanizmów 
wydobywały się przytłumione głosy: niskie, ba 
sowę buczenie — z w ielkich, wysoki tenorowy 
dźwięk — z średnich, histeryczny p isk — z n a j­
mniejszych cylindrów. To roztopiony metal pod 
dany działaniu s iły  odśrodkowej przekształcał 
się w  cy lind ry  i  ru ry  przyszłych pomp, części 
hydromonitorów i  innych hydrotechnicznych in ­
strumentów. Obok wyjściowego otworu każdej 
t  tych w iru jących maszyn sunął z lekkim  szele­
stem transporter. Równomiernie, w  k ró tk ich  od 
stępach czasu o tw ierał się o tw ór w yjściowy każ 
dej maszyny i  wypchnięty wewnętrznym me­
chanizmem. gotowy, czysty, ochłodzony odlew- 
układał się na taśmę transportera, k tóry  prze­
suwał go poza otvgôr w  ścianie. Inny mechanizm 
automatycznie o tw ierał wewnętrzny kran, wpu­
szczał do maszyny nową porcję roztopionego 
metalu i  przytłum iony dźwięk wściekle w iru ją  
cej maszyny znowu narastał.

— W  ja k i sposób odbywa się kontrola jakości 
odlewów? — zapytał Akimow.

— Za pomocą defektoskopu* Kononowa. u- 
mieszczonego wewnątrz przy ctworz'e wyjścio­
wym maszyny — odpowiedziała Ir in a  — prze­
świetlanie rentgenem...

W następnym oddziale odlewniczym pracowa 
lo wśród huku i  gwizdu mnóstwo innych w iru ­
jących maszyn ustawionych pionowo lu b  pozio­
mo. Tu ta j odlewano bardziej skomplikowane 
części, ja k  tłok i, żabki, suwaki, krany, lewarki,

1 D efektoskop — p rzy rząd  u ja w n ia ją c y  w  w yro ba ch 
m e ta low ych  w szelk iego rod za ju  de fe k ty , ja k  w e w n ę trz ­
ne pęknięcia, puste w zdęcia, obce c ia ła . D efektoskop 
je s t o p a rty  na. zasadach zm iany pola m agnetycznego lu b  
prądów  F ou cau lt pod w p ływ e m  is tn ie jące go  de fe k tu  
w  m eta lu . D la  ty c h  ce lów  stosuje się rów n ie ż  analizę, 
opartą  na p rze św ie tlan iu  m e ta lu  p ro m ie n ia m i R oent­
gena.

łopatki. Części te wychodziły z maszyn, układa 
ne według gatunku na transportery i  nieprzer­
wanym strumieniem p łynę ły do składu.

Irin a  poznała Akim owa z dwoma przebywają­
cym i tu ta j kontroleram i oddziałowymi. Jednym 
z nich by ł Kantor, tymczasowy kie row n ik od­
działu, młody, atletycznie zbudowany mężczyz­
na. z ogoloną głową i  żywym i, czarnymi oczami.

—  Oto nasz nowy kie row n ik oddziału, towa­
rzysz Akimow, Konstantyn Michałowicz.

— Bardzo m i m iło  — powiedział Kantor ści­
skając d łoń Akimowa, tak silnie, że ten mimo 
w oli skrzyw ił się. — Ciężar z karku m i spad­
nie... Będzie się kogo poradzić. Bo dotychczas 
ciągle musiałem latać do I r in y  Wasiliewny i  
nudzić ją...

W  w ie lk ie j, bardzo skomplikowanej maszynie 
cylindrycznej buczenie zwolna zamierało. Po 
upływ ie  m inu ty  ucichło zupełnie, wyjściowy 
o tw ór maszyny otworzył się i  równocześnie z je j 
wnętrza rozległ się głośny dzwonek.

Ukazał się, powoli wysuwany na zewnątrz, 
cy linder pełen wklęśnień, wypukłości i  dziur, na 
znaczony szerokim czerwonym pasem wzdłuż ca 
łe j jego błyszczącej, jakby  wypolerowanej, po­
wierzchni. Zaledwie cylinder ukazał się w  otwo­
rze z krawędzi maszyny zsunął się szeroki, czar 
ny pierścień, podparty z dołu pionowym, metało 
wym  prętem. Pierścień posunął się naprzód i  o- 
bjął.. wychodzący z maszyny cylinder. Gdy ten 
już  praw ie cały wyszedł z maszyny, zsunął się z 
n ie j d rug i pierścień i  obją ł cylinder z drugiego 
końca. Pierścienie przesunęły cylinder nad-pełr

nącą w  dolo taśmę transportera i  uniosły go 
ponad platformę elektrycznego wózka. Tuta j roz 
w a rły  się, ostrożnie złożyły cy linder na wózku, 
znów zamknęły się i  powróciły na swój posteru­
nek u wejściowego otworu maszyny. Dzwonek 
um ilk ł. Tymczasem maszyna znów została nak* 
dowana porcją roztopionego metalu i  kontynuo­
wała swą monotonną pieśń.

— Michale Borysowiczu! Znowu brak! — z wy 
rzutem powiedziała Irina , zwracając się do Kan 
tora.

— Zaraz zbadam przyczynę, Irin o  Wasiliewno 
N ie rozumiem tego, przecież przed chwilą regu 
lowałem maszynę — m ów ił zmieszany Kantor 
patrząc w  okienko przyrządu regulującego.

Za szkłem przesuwała się taśma zdjęć rentge­
nowskich poszczególnych części i  odcinków pro 
dukowanego przedmiotu.

Po upływ ie  m inuty, nie odrywając oczu od 
okienka, K an tor zakomunikował:

—  Jest bąbel na dziew iątym odcinku cy lin ­
dra...

— Czy gazy? — zapytała Irina.
— Nie, powietrze. Nasza w ina, raczej moja 

nie jestem martenowcem. W maszynie zostało za 
kłóeone vacuum . Znów w  jakiś sposób przeniknę 
ło  tam parę centymetrów sześciennych po­
wietrza — m ów ił Kantor, szybko manipulując 
jakim ś skomplikowanym instrumentem na ma­
szynie.

— Zatrzymujecie maszynę? — z obawą zapy­
tała Irina .

— Nie. Mam nadzieję, że zdążę przywrócić 
vacuum w  czasie ruchu maszyny, wydalę niepo 
trzebne powietrze. P łynny metal jeszcze nie 
ściął się na tyle, by wchłonąć w  siebie po­
wietrze. Do tego czasu mamy jeszcze półtore j ml 
nuty. Nie obawiajcie się. Ir in o  Wasiliewnó, zdą 
żymy... Znów przeoczyłem... Moja wina...

!y  c iężar c ia ła  m usi znaleźć sie na 
nraw e j nodze. D oskok oraz w yp ro  
stow anie po n im  p ra w e j no g i z ie ­
w a ją  sie w  jeden p ły n n y  ru ch . a 
k u la  m usi sunąć bez za trzym yw a 
nia. N a jp ie rw  pcha ja  do przodu 
podskok i  ru c h  ciała. R uch ten 
p rze jm u ją  pra w a  noga. ba rk  i  rę 
Ua. T y lk o  h a rm o n ijn e  i  p łyn n e  po 
w iązanie ty ch  czynności może dać 
w  e fekc ie  d o b ry  w y n ik .

Podczas samego w y rz u tu  n ie  w o l 
no szarpać le w e j re k i w  bok. 
T w ie rdze n ia  n ie k tó ry c h  te o re ty ­
ków , ja k o b y  te n  ru c h  przysp ieszał 
w y rz u t, oka za ły  się w  p ra k tyco  
błędne i  szkod liw e.

Ze świata
P A R Y 2. Ja k  poda je  prasa fra n ­

cuska Z w ią zek  R adziecki w y ra z ił 
zgodę na  rozegran ie M IĘ D Z Y P A ft 
STW OW YCH ZAW O D Ó W  G IM N A  
STYCZN YC H  z F ra n c ja  w  Paryżu 
16 bm.

♦  *  *

Na doroczne m iędzynarodow e 
Z A W O D Y  N A R C IA R S K IE  w  G r im  
dew ald  zaproszono zaw odn iczk i ra  
dzieckie. Z aw o dy  te  rozg ryw a na  
ro k  roczn ie  w  k o n k u re n c ji ko b ie t, 
odbędą sie w  dn iach 17—19 s tycz ­
n ia . U dz ia ł ■ z g ło s iły  ju ż :  F ranc je * 
A n g lia , W ło chy, A u s tr ia . N orw e­
gia. Szw ecja i  N iem cy  Zach.

*  # *
W  M EC ZU  B O K S E R S K IM  N iem ­

cy  zachodnie p o kon a ły  F in lan d ię  
12:8. F ino w ie  m ie li przewagę w  w a 
gach lże jszych. W  m uszej L u k  ko 
nen prze g ra ł po w yró w na ne j w a l­
ce z Baselem, w  kog uc ie j H am ala ! 
nen w y p u n k to w a ł Szwarza, w  p ió r  
kow e j 18-letn i R au tianen w y g ra ł 
przez tk o  w  3 r .  ze Sehweerem.

*  *  *

Na zawodach LE K K O A T L E T Y C E  
N Y C H  w  B a ku N IE N A S ZE W . osiąg 
n ą ł w  rzuc ie  m ło te m  60,70, b iją c  
re k o rd  ZSRR, na leżący do K r iw o -  
nosowa o 19 cm.

Zupa ogórkow a. Dorsz, lu b  okoń 
smażony, z ie m n ia k i, su ró w ka  z k i ­
szonej kapusty .

OZOR P E K L O W A N Y

Ozór w o ło w y  w ym yć  szczotecz­
ką, w y k ra ja ć  ś lim o n k i, o p łuka ć  1 
■latrzeć nastenu jącym i p rzyp ra w a­
m i: 2 łyżeczk i so li, 1 p łasko ty ­
łeczka sa le try , parę u tłu czon ych  
'ia re n e k  angie lskiego zie la , ko le n ­
d ry , p ie p rz  U łożyć  w  kam ien ne j 
miseczce lu b  ga rnku , zalać przego 
iow ana i osoloną w oda, do k tó re j 
w rzu c im y  2—3 l is tk i  bobkow e, 
p rzycishąć ta le rzyk ie m , na k tó -  
y m  po łożym w  ja k iś  ciężarek ika  

m yk . garnuszek z w odą). Po 4—6 
dn iach w y jm u je m y  go z •wywaru

g o tu je m y  w  n ie só lo ne j’ w odzie. 
k  n ie w ie lk ie j ilośc i. Jeże li woda 
eszcze bedzle za słona to  odlewa 

m y  ją . na lew a m y drugą , ozór Ob 
c iąg n ie m y ze s kó ry  i  u g o tu jm y  
do m ię kkośc i, następn ie w y b n  i e 
m y  i  k ra je m y  w  n ie zb y t g rube n ’ a 
te r ik , a sos p o d p ra w im y  m ąka. oc 
em i cuk re m  do  sm aku. w ło ' v " y  
’ o k ra ja n y  ozó r. zag rze jem y i  poda 
em y z tłuczo nym i z iem nia kam i.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m . 
Polskiego 29, I I  p. T e l.: 57-41. Sekre 
ta r ia t  i  N acze lny Red., 28-33. Se­
k re ta rz  R ed a kc ji 78-21. Zastępca 
r e i .  nacz. 62-35. D z ia ł Ko resnon- 
dentów  i  S yg na ły . 21-18 D z ia ł 
M ie jsk i 27-77. K ie r, Dz m ie jsk ie ­
go. dz. m o rsk i i fo to re p . 50-21. 
S port 58-16. Sekre ta rz  re d a k c ji 
nocne j po godzin ie 21. R edakto r 
naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12 
lo  13. N iezam ów ionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca się. Ad res ad m i- 
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